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Co powinny dać nauczycielstwu konferencje sierpniowe

ABY OBRADY BYŁY OWOCNE
Y/ET CIĄGU trzech tygodni po ogło- 
’* szeniu ankiety listonosz przyniósł 

do naszej redakcji 289 listów’, indywidu­
alnych i zbiorowych, zawierających od­
powiedzi na ankietę w sprawie konfe­
rencji sierpniowych. Przypuszczalnie li­
sty, jakie wpłynęły do redakcji, zawie­
rają opinię o wiele liczniejszej rzeszy 
kolegów z całego kraju i wszystkich 
typów szkół.

Odpowiedzi w większości są lakonicz­
ne, wielu kolegów odpowiada jednak 
w sposób bardziej wyczerpujący, z głę­
bokim niekiedy 
stanowiska.

konferencji tylko w obrębie jednej szko­
ły, a nie konferencji ogólnopowiato- 
wych itd.

uzasadnieniem swego

UZYSKANY w ankiecie materiał po­
zwala sądzić, że ogół nauczycielstwa 

wypowiada się zdecydowanie 
dotychczasowemu s<posobowi 
wania konferencji pierwszego 
całkowitą zmianą charakteru 
cji I dnia wypowiedziało się 88 proc, 
dyskutantów (w czym za odprawą 
oświatową dającą wytyczne do całorocz­
nej pracy — 60 proc., za konferencją 
naukowo-dydaktyczną — 28 proc.). Tyl­
ko 12 proc, kolegów opowiada się za 
utrzymaniem w czasie pierwszego dnia 
charakteru narad produkcyjnych, ale 
nawet zwolennicy narad chcą, by były 
one inne niż dotychczas.

„Cóż to za narada produkcyjna przy 
udziale 500 ludzi — pisze kol. Marian 
Soityk z Kielc. — Co innego w dużym 
zakładzie pracy mającym wspólny plan, 
w którym istnieje realna zależność mię­
dzy działami. Rozumiem naradę tylko 
w jednej szkole lub zespole szkól mają­
cych podobne problemy do rozwiązania".

Koledzy podnoszą przeciw naradom 
typu produkcyjnego wiele argumentów, 
a mianowicie: wydziały oświaty anali­
zują pracę szkół nie zawsze wnikliwie 
i obiektywnie, co powoduje rozgorycze­
nie wśród nauczycieli; dyskusja zacieś­
nia się do mało istotnych, „podwórko­
wych" spraw poszczególnych szkół; na­
rada emocjonuje, lecz nie mobilizuje 
ogółu nauczycieli, gdyż wszyscy intere­
sują się przede wszystkim tym, 
się pochwali i kogo zgani, a nie 
blematyką szkolną itp.

Większość autorów odpowiedzi 
przeto — jak już zaznaczyłem — konfe­
rencji o charakterze odpraw oświato­
wych dających wytyczne do całorocznej 
pracy. Stanowisko to argumentują głów­
nie tym, że w szeregach nauczycielskich 
jest dużo nauczycieli młodych, którzy 
domagają się jak najwięcej pomocy 
i wytycznych do pracy.

Zwolennikami konferencji o charak­
terze naukowo-dydaktycznym są z re­
guły nauczyciele szkół średnich, ale do­
maga się ich również wielu nauczycifeii 
szkól podstawowych. „Nauczyciele prag­
ną kontaktu z wiedzą w całym tego sło­
wa znaczeniu — pisze kol. Helena 
Zbrowska z Radzie, pow. Opoczno. — 
Każdy dzień wzbogaca zdobycze nauki, 
nauczyciel zaś zajęty młodzieżą i pro­
gramami traci łączność z tym, co nowe. 
Z uwagi na konieczność ciągłego posze­
rzania naszych horyzontów myślowych 
konferencja w pierwszym dniu winna 
mieć charakter naukowo-dydaktyczny".

Trzeba zaznaczyć, że wielu autorów 
listów opowiada się za mieszanym cha­
rakterem konferencji. Domagając się 
konferencji naukowo-dydaktycznej z 
prelekcją pracownika naukowego, na­
uczyciele wskazują, że obok tego potrze­
bny jest jeszcze drugi referat dający 
wskazówki i wytyczne do całoroczne i 
pracy. Podobnie uzupełniają swoje wy­
powiedzi i zwolennicy narad produk­
cyjnych. Dając takie czy inne projekty 
wszyscy domagają się jednak zmian do­
tychczasowego stanu, chcą konferencji, 
która by ich interesowała, uczyła, mo­
bilizowała.

Postulaty nauczycieli dotyczą również 
wielu innych spraw związanych z obra­
dami I dnia. Domagają się więc np. 
zmiany przewodniczącego konferencji. 
Kol. Kazimierz Czarnomski z Korono­
wa podkreśla, że słuszny w pierwszych 
latach po ustanowieniu rad narodo­
wych zwyczaj, że obrady na konferen­
cjach sierpniowych prowadzi! przewod­
niczący Prez. PRN, już się przeżył. Te­
raz, wobec utrwalenia się już w Polsce 
jednolitej władzy ludowej, nie ma po­
trzeby wskazywać autorytetu prezy­
dium na tej drodze i przewodnictwo 
konferencji można powierzyć osobom, 
które znają gruntowniej zagadnienia, 
nad którymi toczy się dyskusja. Chodzi 
bowiem o to, by przewodnictwo nie 
ograniczało się tylko do formalnego 
udzielania głosu, lecz by było faktycz­
nym prowadzeniem dyskusji. Kol. Czar­
nomski proponuje, by konferencjom 
przewodniczył nauczyciel wybierany 
przez nauczycielstwo powiatu bezpo­
średnio po otwarciu konferencji pierw­
szego dnia.

Wielu autorów wypowiada się przeciw 
niekończącym się powitaniom gości, ży­
czeniom składanym przez dzieci, sloga­
nom i wodolejstwu. „Dotychczasowe 
konferencje sierpniowe miały charakter 
zbyt reprezentacyjny, zawierały zbyt 
wiele oficjalnych powitań, wystąpień 
delegacji, górnolotnych przemówień..." — 
pisze kol. Antoni Ba,jera ze Zwoli, pow. 
Garwolin. „W nowej organizacji kon­
ferencji muszą zniknąć napuszone refe­
raty z przepisanymi częstokroć artykuła­
mi oraz wystąpienia różnych gości..." — 
czytamy w liście kol. Jana Kędzierskie­
go z Świebodzina.

Nauczyciele domagają się także, by 
przy organizacji konferencji nie zapo­
minać o części artystycznej i towarzy­
skiej I dnia.

S'ą wreszcie w listach nieprzekony- 
wające postulaty skrócenia konferencji 
do jednego lub przedłużenia do trzech 
dni, przesunięcia ich na czerwiec lub 
wrzesień, organizowania oddzielnych 
konferencji dla nauczycieli szkół śred­
nich i podstawowych, organizowania

przeciw 
organizo- 
dnia. Za 

konferen-

kogo 
pro-

chce

W pierwszą rocznice śmierci 
LUDWIKI WAWRZYŃSKIEJ

JAKI MA BYC REFERAT
/"Ą DPOWIEDŻ na to pytanie, jakim ma 

być referat I dnia, wynika oczy­
wiście w znacznym stopniu z koncepcji 
konferencji wysuniętej przez autora w 
odpowiedzi na pierwsze pytanie ankie­
ty. Z reguły kto opowiadał się za na­
radą produkcyjną, postulował ogólno- 
sprawozdawczy referat kierownika wy­
działu, zwolennicy 
wych domagali się referatu instrukcyj- 
nego, a zwolennicy konferencji nauko­
wo-dydaktycznych — prelekcji pracow­
nika naukowego, lub referatu problemo­
wego pracowników ODKO, pracowników 
wydziałów oświaty czy wybitniejszych 
nauczycieli i kierowników szkół. Doma­
gano sfę również referatów zawierają­
cych wszystkie omawiane momenty, 
jak również wysuwano potrzebę dwóch, 
a nawet więcej referatów różnego cha­
rakteru. Średnio co piąty autor wypo­
wiedzi domagał się prelekcji pracowni­
ka naukowego, podobnie co piąty — re­
feratu problemowego, co trzeci — re­
feratu instruującego, co szósty — re­
feratu ogólnosprawozdawczego.

Obrońcy referatów ogólnosprawozdaw- 
czych wskazywali na konieczność za­
poznania się ogółu nauczycieli z osiąg- 

szkolnego, 
konieczności 
doświadczeń 
stosunku do

odpraw oświato-

męoiami ubiegłego roku 
z brakami szkół, mówili o 
populary zowania dobrych 
i o konieczności krytyki w 
szkół słabo pracujących.

Ogólnosprawozdawcze referaty miały 
jednak wielu przeciwników. Kol. Aloj­
zy Waszek z Ustronia k.Cieszyna uważa, 
że materiały, dotyczące pracy powiatu 
w ciągu ubiegłego roku, nie muszą być 
referowane przez kierownika wydziału 
oświaty, lecz mogłyby być wydane 
w formie drukowanego sprawozdania, 
obrazującego osiągnięcia oświaty w 
nym powiecie.

Są glosy, by każdy powiat mógł 
brać sobie taki temat referatu, 
uważa za najbardziej potrzebny. ___
Stanisław Mauersberg z Warszawy pisze: 
„Temat konferencji powinien wynikać 
z potrzeb wychowawczych danego po­
wiatu (miasta). Np. w Żyrardowie może 
nim być zagadnienie dyscypliny pracy 
ucznia, w powiecie mrągowskim zagad­
nienie wychowania patriotycznego — 
wiązania młodzieży autochtonicznej z 
kulturą Polski, w powiecie lubartow­
skim sprawa, udziału szkoły w procesie 
kolektywizacji wsi itp".

Zwolennicy referatów 
i naukowych chcą poznać 
zagadnienij, zetknąć się z 
literatury, sztuki, wysłuchać wybitniej­
szych teoretyków i praktyków, którzy 
pracują nad jakimiś 
i mają wiele w tych 
wiedzenia.

Oto kilka tematów 
proponują koledzy w 
dziach na ankietę: 

„Metody wdrażania uczniów do systema­
tycznej pracy 1 świadomej dyscypliny” (Jó­
zefa Kisłowa z Kielnarowej. pow. Rzeszów);

„Organizacja 1 umacnianie kolektywu na 
terenie szkoły” (Józef Cachel z Różana, 
pow. Maków Maz.);

„Rozwój umysłowy 1 
klasach I—IV” (Józef 
Wlkp.);

„Moje doświadczenia 
wsi” (St. Zieliński z Wejherowa);

„Dorobek pedagogiki niektórych 
demokracji ludowej (Stanisław Snlechowskl 
z Ostrowca Świętokrzyskiego):

„Znaczenie nauki Pawłowa w procesie nau­
czania 1 wychowania" (Leokadia Buszklewicz 
z Gdyni);

„Przegląd współczesnej literatury polskiej 
(1 zagranicznej)” (Bolesław Szurmiak z No­
wego Sącza);

„Nauka a rellgia” (Leokadia Buszklewicz 
z Gdyni);

„Osiągnięcia 1 perspektywy dalszego poko­
jowego zastosowania fizyki termojądrowej" 
(Józef Mędrzak z Ksawerowa Starego, pow. 
Białobrzegi);

„Najnowsze badania nad komórką 1 wiru­
sami (Józef Zarzycki z Legnicy).

da-

wy- 
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JAK PODNIEŚĆ POZIOM DYSKUSJI?
1} ODSTAWOWYM i niewątpliwie 
* słusznym postulatem nauczycielstwa 
jest, by temat konferencji i referatu, 
a również jego tezy, znane były wcześ­
niej. możliwie w marcu lub kwietniu 
Tylko wtedy będzie można przygotować 
się do dyskusji na podstawie ukierun­
kowanej analizy życia szkolnego, tylko 
wtedy znajdzie się czas na przestudio­
wanie odpowiedniej literatury.

„Czas . najwyższy zmienić program 
pierwszego dnia — pisze kol. Stanisław 
Chladek z Mikołowa. — To nie była na-

rada a wzajemne „okadzanie się". Wy­
dział oświaty sobie kadził 1 te szkoły 
okadzał, do których dotarł, a tzw. ak­
tywni koledzy (czytaj — najwięcej zna­
ni wydziałowa) odwzajemniali się wy- 

. działowi słowami uznania lub też mó­
wili o wszystkim, ale istotnych zagad­
nień nie poruszali".

Nauczyciele podkreślają ważność 
przygotowania ich do dyskusji przez ar­
tykuły w czasopismach przedmiotowych 
i w „Głosie Nauczycielskim", przez in- 
strukcyjną pracę ODKO, przez ogłosze­
nie konkursu na dostarczenie najwartoś­
ciowszych materiałów do referatu itp. 
Aktywny udział nauczycielstwa w dy­
skusji i przygotowaniu konferencji 
osiągać można — czytamy w listach — 
przez należytą pracę i 
zespołach metodycznych, 
odpowiedniej .lektury 
i sumienne notowanie 
swojej szkole, przez

działalność w 
przez czytanie 

pedagogicznej 
spostrzeżeń w 

przeniesienie 
akcentu z omawiania osiągnięć na uza­
sadnienie swych wypowiedzi w oparciu 
o literaturę, samodzielne zdobywanie 
wiedzy i analizę procesu wychowania.

Ale to nie wszystko. Nauczyciele pod­
kreślają, że aktywność w dyskusji uza­
leżniona jest przede wszystkim od same­
go referatu. Dyskusja będzie, jeżeli re­
ferat będzie konkretny, wszechstronny, 
krytyczny i samokrytyczny, jeśli będzie 
interesował ogól nauczycielstwa. Dysku­
sja będzie swobodna i twórcza, gdy nie 
będzie się narzucać tematów i wyzna­
czać z góry dyskutantów, którzy zamiast 
dyskutować odczytują długie i nudne 
referaty.

SEKCJE I WYSTAWY
IJOGLĄD nauczycielstwa na drugi dzień 

jest wyraźny. Zdecydowana większość 
wypowiada się za dotychczasową orga­
nizacją drugiego dnia, tj. za pracą w 
sekcjach przedmiotowych. Za pracą 
w zespołach metodycznych opowiada się 
stosunkowo niewielka liczba nauczycie­
li, głównie pracujących na wsi.

Udział w jednej sekcji wydaje się na­
wet wielu nauczycielom niewystar­
czający i proszą, by umożliwić im wzię­
cie udziału w dwóch sekcjach — w 
Jednej z. rana, w drugiej — po połud­
niu. Niektórzy wnoszą nawet, by pracę

w sekcjach rozpocząć już po 
dnia pierwszego, a z ogólnej 
nad referatem zrezygnować.

Jeżeli idzie o wystawy, to
wielu przeciwników. „Wystawy organi- 
zowane w lokalu konferencji nie speł­
niają swego zadania — pisze kol. Jan 
Zegadlo z Częstochowy — gdyż kole­
dzy nie mają czasu dokładnie jej obej­
rzeć. Z praktyki wiem, że nauczyciele 
nie interesują się zbytnio wystawą, 
uważają ją za dekorację do konferencji, 
a nie za propagowanie doświadczeń. 
Tylko jednestki 'wyciągają wnioski 
z wystaw". „Wystaw takich jak dotych­
czas nie organizować — pisze kol. Wła­
dysław Józefaeiuk z Węgrowa. — Przy 
gotować i pokazać pomoce naukowe nie­
znane nauczycielstwu lub te, które są 
potrzebne dla opracowania omawianej 
na sekcji partii materiału nauczania". 
„Zamiast wystaw dobrze by było zwie­
dzić w drugim dniu — pisze inny ko­
lega (anonim) — kilka najlepszych 
w terenie szkól, a mianowicie: budynek 
szkolny, urządzenia szkolne, zapoznać 
się z pracą społeczno-polityczną w da­
nej miejscowości (spółdzielnia produk­
cyjna, świetlice, placówki oświatowe 
itp.)“.

Cl z kolegów, którzy jednak opowia­
dają się za organizowaniem 
domagają się, by myśleć o nich w ciągu 
całego roku i gromadzić w szkołach 
eksponaty z przeznaczeniem na wystawę 
sierpniową, a nie myśleć o wystawie do­
piero w ostatniej chwili, jak to dotych­
czas bardzo często bywało.

poludniu 
dyskusji

mają one

wystaw.

Powyższe podsumowanie otrzymanych 
przez redakcję odpowiedzi na ankietę 
nie wyczerpuje oczywiście wszystkicn 
uwag, jakie w listach tych są zawarte. 
Z braku miejsca musieliśmy się ograni­
czyć tu tylko do spraw zasadniczych. 
Organizatorzy konferencji, którym otrzy­
mane materiały przekazujemy, będą 
mogli znaleźć w nich wiele uwag 
i wniosków bardziej szczegółowych.

W numerze dzisiejszym drukujemy 
dwie wypowiedzi na ankietę, a miano­
wicie list kol. Józefa Galanta z Prze­
myśla i list kol. Kazimierza Szyłejki 
z Olsztyna.

JAN SZUREK

RJ A otulonej śnieżnym puchem mogile 
■*- ’ nieznana ręka złożyła jeden żywy 
kwiat białej chryzantemy. Ten skromny 
symbol pamięci przemawia żywo, 
niż niejedna z najgłośniej nawet 
wiedzianych mów pogrzebowych.

I nad tą mogiłą głoszono mocne 
Przyrzekano długo pamiętać... Było i tak, 
że licytowano się wzajem, kto szybciej 
a wspanialszy i trwalszy pomnik wysta­
wi Jej pamięci. Tymczasem... tylko jed­
na biała chryzantema zdobi usypany z 
piasku i pokryty śniegiem grób.

Rok minął od dnia bohaterskiego czynu 
i śmierci Ludwiki Wawrzyńskiej.

Szkoła, w której uczyła, nosi Jej imię. 
Nic poza zwykłą tablicą informacyj­
ną z nazwą szkoły wywieszoną nad 
drzwiami wejściowymi nie mówi o 
tym. Próżno oko szuka choćby portretu 
patronki szkoły. Próżno szuka tak głoś­
no zapowiadanej tablicy pamiątkowej. 
Nie znajdzie. Rok minął — zapomniano.

Po salach i korytarzach szkolnych uwi­
jają się harcerki i harcerze. Z jedną 
z nich rozmawiałam. Jest aktywistką w 
swojej drużynie. Marzy o wspaniałych, 
szlachetnych czynach, o bohaterstwie. 
Wśród ulubionych książek, które przeczy­
tała, wymieniła w pierwszym rzędzie 
„Opowieść o prawdziwym człowieku". Lu­
bi czytać o wielkich ludziach. O Ludwi­
ce Wawrzyńskiej wie mało. Tak niewie­
le mówi się przecież o niej z młodzieżą, 
mimo że już za tydzień ma się odbyć apel

żywiej 
wypo-

słowa.

poranny poświęcony pamięci tragicznie 
zmarłej nauczycielki.

A i o dzieciach, którym Ludwika Wa­
wrzyńska uratowała życie, trudno jest 
się cokolwiek dowiedzieć w szkole przy 
ulicy Młynarskiej. Rok temu, bezpośred­
nio po wypadku odwiedziły je raz jeden 
dzieci szkolne. Ale „akcja" minęła. Te­
raz „nie mają tego w planie". Znów z 
książek uczą się o wielkich, szlachetnych 
czynach. W książkach szukają bohater­
skich postaci.

W małym, jednopokojowym mieszkaniu 
przy ul. Zawiszy nr 40 kręci się pięcioro 
„drobiazgu" w wieku od kilku miesięcy 
do 4—5 lat, 
szy. Tu, u 
nie i łyżkę 
wrzyńskiej". 
bo i ubrania odpowiedniego 
i zaziębione są jeszcze od jesieni. Opie­
kunce — babce — choć niestara kobieta 
— trudno jest należycie dopilnować ca­
łej gromadki, bo przecież domem trzeba 
się zająć, a i dorobić coś do pensji mę­
żowskiej warto. Po cóż długo opisywać 
trudne warunki, w jakich się znajdują. 
Wystarczy chyba powiedzieć, że jedynym 
żywicielem tej licznej 8-osobowej rodziny 
jest stosunkowo mało zarabiający niewy­
kwalifikowany robotnik murarski.

To, co przyniosłam z wędrówki śladem 
pamiątek po Ludwice Wawrzyńskiej, da­

leko odbiega od tego, co chowałam w 
myślach przez rok ubiegły. Dziwi, że mi­
mo zobowiązań, zapewnień Stołeczna Ra­
da Narodowa nie zdążyła do tej pory po­
łożyć płyty na mogile Ludwiki Wawrzyń­
skiej, że komitet Rodzicielski przy szkole 
na Młynarskiej wbrew własnym posta­
nowieniom nie ufundował jeszcze tabli­
cy pamiątkowej ku czci patronki szkoły. 
Dziwi i to, że o bohaterskiej nauczycielce 
tak mało mówi się młodzieży w szkole jej 
imienia; szczególnie jednak — 1 to już nie 
dziwi a zawstydza — położenie dzieci wyr­
wanych śmierci przez Ludwikę Wawrzyń­
ską. Jej dzieci, bo dla nich wespół z ich 
matką rodzoną oddala życie.

A może nasz Związek Nauczycielski za­
stąpi tym razem Stołeczną Radę Narodo­
wą'i tak samo jak gorliwie zajął się po­
działem pochodzącego ze składek spo­
łecznych stypendium im. Ludwiki Wa­
wrzyńskiej, zainteresuje się losem tych 
trojga maleństw.

To będzie chyba najgodniejsze spełnienie 
testamentu oraz uczczenie rocznicy bo­
haterskiego czynu i śmierci nauczycielki, 
Ludwiki Wawrzyńskiej. »

SYLWIA ZAJĄCZKOWSKA

szósty chłopiec jest już star- 
dziadków, zalazły schronie- 

strawy „dzieci Ludwiki Wa- 
Do przedszkola nie chodzą, 

nie mają,

Ogłaszamy błyskawiczną ankietę w sprawie kształcenia nauczycieli
TUŻ od dwóch miesięcy trwa na ła- 

** mach naszego pisma dyskusja 
w sprawie kształcenia nauczycieli. Do 
redakcji napłynęło ponad 50 artykułów 
od nauczycieli z całego kraju. Nikogo 
nie zadowala obecny system i struktura 
studiów nauczycielskich, wszyscy są 
zgodni co do tego, że konieczne jest 
przeprowadzenie zasadniczych reform, 
które dopomogą w lepszym przygotowa­
niu kadr nauczycielskich. Jednak 
w sprawie sposobów i dróg realizacji 
tych zmian zarysowują się rozbieżności 
w poglądach. Aby się przekonać, jakie 
jest stanowisko najszerszych rzesz nau­
czycieli, ogłaszamy dziś ankietę, aby tą 
drogą wysondować opinię kolegów.

A sprawa nile jest bynajmniej błaha. 
Wkroczyliśmy właśnie w pierwszy rok 
planu pięcioletniego 1 jednoznaczne 
ustalenie nowego systemu kształcenia 
nauczycieli m usiałoby znaleźć odbicie 
w cyfrach naszego planu — przynaj­
mniej w końcowych latach pięciolatki. 
Musimy zdać sobie sprawę z tego, że 
prosta na pozór „arytmetyka1* ankiety 
symbolizująca system kształcenia wy­
wrzeć może znaczny wpływ na pewne 
ogólne poczynania w zakresie naszego 
szkolnictwa.

Obecna struktura studiów nauczyciel­
skich jest — jak wiadomo — trójstop­
niowa: Istnieją licea pedagogiczne dla 
nauczycieli klas I—IV, dwuletnie studia 
nauczycielskie dla nauczycieli klas V— 
VII oraz wyższe uczelnie dla nau­
czycieli klas licealnych. Jeżeli zwró­
cimy uwagę na proponowane w py­
taniu pierwszym naszej ankiety róż­
ne rozwiązania, to z łatwością do­
strzeżemy, że tylko punkt a), który 
przewiduje wariant: 7 plus 5 — czyli 
pięcioletnie liceum pedagogiczne na ba­
zie siedmioletniej szkoły podstawowej — 
oznacza zachowanie dotychczasowego

trójstopniowego systemu. Natomiast 
warianty b), c) i d) przedłużające czas 
trwania nauki w zakładach kształcenia 
nauczycieli o dwa lata, oznaczają 
w praktyce wchłonięcie obecnego szcze­
bla SN, czyli — dwustopniową struk­
turę studiów. W niektórych listach do 
redakcji proponowano nam rozwiązanie 
9 plus 4 (punkt c), które przewiduje 
czteroletnie szkoły pedagogiczne po 
ukończeniu 9 klas szkoły średniej.

Równie żywą dyskusję jak sprawa 
systemu wywołało zagadnienie specjali­
zacji przedmiotowej w zakładach KN 
przygotowujących do pracy w szkole 
podstawowej. Jedni utrzymują, że już 
w uczelni powinien nauczyciel zdobywać 
tę specjalizację, inni zaś twierdzą, że 
lepiej nauczy samo życie, praca w szko­
le; oczywiście wówczas wiedza nauczy­
ciela musiałaby być utrwalona i pogłę­
biona przez złożenie egzaminu praktycz­
nego.

Przeciwnicy zdobywania specjalizacji 
w drodze studiów na uczelni motywują 
swoje stanowisko naszymi dotychczaso­
wymi, raczej negatywnymi, doświadcze­
niami w tym zakresie. Wprawdzie obec­
ne licea pedagogiczne nie dają specjali­
zacji przedmiotowej, ale, jak wykazało 
życie, przygotowanie np. specjalistów 
harcerstwa, opieki nad dzieckiem czy 
nawet wychowania fizycznego nie zdało 
egzaminu w praktyce.

Wyróżniająca się orkiestra
m

Ten stan rzeczy niewątpliwie zniechę­
cił niektórych nauczycieli do sprawy 
specjalizacji w ogóle i być może dlatego 
właśnie wypowiadali się przeciwko jej 
wprowadzaniu w zakładach przygoto­
wujących nauczycieli szkół podstawo­
wych. Z drugiej strony jednak również 
praktyka uczy nas, że specjalizacja 
przedmiotowa nauczycieli zwłaszcza w 
kl. V—VII jest nadzwyczaj korzystna. 
Zresztą i sama organizacja pracy szkol­
nej wymaga pewnej specjalizacji. Wie­
my dobrze o tym, że np. nauczyciel 
uczący w klasach I—IV musi uczyć do­
datkowego przedmiotu w klasach wyż­
szych. Jednak ta specjalizacja przed­
miotowa może się rozmaicie przedsta­
wiać w zakładach kształcenia nauczy­
cieli.

Organizowanie orkiestry w Szkole Podstawowej w Grzędzicach (pow. Stargard) za­
czynało się od... hodowli królików. Hodowla opłaciła się, dopomógł komitet, rodzi­
cielski i wydział oświaty — zakupiono instrumenty. W ciągu dwu lat orkiestra 
prowadzona przez kierownika szkoły kol. L, Gizińskiegp osiągnęła. sukcesy nielada: 
została nagi odzona na powiatowych i wojewódzkich eliminacjach artystycznych 

Toto Cz. Górski

Ujęliśmy te zagadnienia w punktach 
a) — d) pytan*a trzeciego. Specjalizacja 
może bowiem być jednoprzedmiotowa, a 
więc zakłady KN przygotowują nauczy 
cieli j. polskiego, historii, matematyki itp 
(punkt a), lub też kilkuprzedmiotowa. 
I tu znów wyłaniają się różne możli­
wości — albo w kierunku przedmiotów 
pokrewnych np. fizyka — chemia, hi 
storia — geografia, lub też: przed­
miot główny i poboczny np. matę 
matyka i wychowanie fizyczne lub bio­
logia i śpiew. Wyodrębnienie specjalnoś 
ci: „nauczyciel klas I—IV" nie powinno 
w żadnym razie nasuwać przypuszcze­
nia, jakobyśmy traktowali to jako pew­
ną niższą kategorię; wprost przeciwnie 
— nauczanie w klasach początko­
wych wymaga, naszym zdaniem, wyso-

kich kwalifikacji 1 nie jest bynajmniej 
łatwiejsze ani mniej odpowiedzialne niż 
nauczanie w klasach wyższych.

Kształcenie nauczycieli na wyższych 
uczelniach może być również rozwiąza­
ne w rozmaity sposób. Zagadnieniu temu 
poświęcone jest pytanie 4 naszej ankie­
ty. Punkty c) i d) tego pytania oznacza­
ją utrzymanie w pewnej mierze dwuto­
rowego kształcenia nauczycieli w zależ­
ności od warunków miejscowych. Jeżeli 
np. w jakimś ośrodku nie ma uniwer­
sytetu, a istnieje wyższa szkoła peda­
gogiczna, to oczywiście nie byłoby ce 
lowe ani pożyteczne likwidowanie tej 
uczelni. Bardzo słuszne uwagi wypo­
wiedziano w dyskusji na temat koniecz­
ności zreorganizowania studiów uniwer­
syteckich w kierunku ich spedagogizo- 
wania, gdyż dopiero wówczas uniwersy­
tety będą mogły kształcić pełnowartoś­
ciowe kadry nauczycielskie.

I wreszcie nasze pytanie 5 dotyczy 
egzaminów praktycznych. Niektórzy ko­
ledzy — zarówno w tej dyskusji, jak 
i przy omawianiu projektu pragmatyki 
— obszernie motywowali konieczność 
wprowadzenia takich egzaminów dla 
wszystkich nauczycieli, niezależnie od 
tego, w której klasie uczą i jaką drogę 
zdobyli specjalizację.

W dotychczasowej dyskusji poświęca­
no najwięcej uwagi zagadnieniu struk­
tury i systemu studiów, mało poruszano 
problemy programowe, zagadnienia 
treści nauczania. Zasługuje więc 
w pierwszym rzędzie na uwagę problem 
politechnizacji; musimy zdać sobie 
sprawę z tego, że właśnie w uczelniach 
przygotowujących nauczycieli — kształce­
nie politechniczne wysuwa się na plan 
pierwszy. Problemów tych nie można, 
oczywiście, ująć w postaci pytań ankie 
towych, ale byłoby bardzo pożądane, aby 
omówić je obszerniej w załączonych do 
kuponów

Sprawa 
skich, a 
czasu ich 
gadnień ogólniejszych. Największe trud­
ności organizacyjne związane będą 
z okresem przejściowym, gdy nagle — 
wskutek przedłużenia czasu trwania 
nauki w KN o rok lub dwa — ustanie 
na ten czas dopływ nowych kadr nau 
czycielskich. Wprowadzenie zmian wy­
maga więc dokładnego i szczegółowego 
przemyślenia i zaplanowania w oparciu 
o obecne i przewidywane potrzeby, pla­
ny, perspektywy rozbudowy szkolnictwa 
itd. Jest rzeczą jasną, że zagadnienia te 
mogą być rozwiązane tylko na szczeblu 
centralnym, tzn. przez Ministerstwo 
Oświaty w porozumieniu z PKPG. Wy­
powiedzi ankietowe naszych czytelników 
mogą jednak stać się dla władz oświa­
towych materiałem pomocniczym, który 
dopomoże niewątpliwie w najlepszym, 
najsłuszniejszym rozstrzygnięciu sprawy. 
Toteż zachęcamy wszystkich kolegów do 
jak najszerszego udziału w naszej ankie­
cie,

listach.
reformy studiów nauczyciel- 

w szczególności przedłużenie 
trwania, zahacza o wiele za-

WYSTARCZY ODPOWIEDZIEĆ NA 
POWYŻSZE 5 PYTAŃ, ABY BRAĆ 
UDZIAŁ W LOSOWANIU 25 
f JAKA POWINNA BYĆ, 

CIEBIE, STRUKTURA 
TRWANIA STUDIÓW W 
DACH KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH?
Wpisać do pustej ramki jed­
no z dyskutowanych rozwią­
zań: 7 4-5, lub 7 + 6, lub 
9 + 4, lub 11 4- 2.

2 CZY JESTES ZA TYM, ABY NA­
UCZYCIELE SZKÓŁ PODSTAWO­

WYCH ZDOBYWALI SPECJALIZA­
CJĘ W PEWNYCH PRZEDMIOTACH 
NAUCZANIA:
A) już w trakcie kształcenia 
w zakładzie KN, 
B) w toku pierwszych 3 lat 
pracy w szkole.
Wpisać „tak" lub „nie".

3 JEŚLI JESTES ZA 
WANIEM JUŻ W 

KN TO:
A) czy tylko w jednym 
miocie (np. polski lub 
matyka lub historia itd.), 
B) czy w 2—3 przedmiotach f 
pokrewnych (np. matematyka, [ 
fizyka — chemia lub np. pra­
ca ręczna — rysunek itd.), 
C) czy oddzielnie w naucza­
niu początkowym w kl. I—IV, 
D) czy w specjalności głównej 
łącznie z drugą poboczną (np. 
polski i śpiew’, kl. I — IV + 
historia itd.).
Wpisać „tak" lub „nie".
4 CZY UWAŻASZ, ŻE NAUCZYCIE- 

LI KL. VIII-XI NALEŻY KSZTAŁ­
CIĆ:
A) wyłącznie na uniwersyte­
cie.

NAGRÓD
WEDŁUG

I CZAS
ZAKLA-

SPECJALTZO- 
ZAKŁADACH

przed- 
mate-

e* CZY JESTES ZA WPROWADZE- 
V NIEM DLA POCZĄTKUJĄCYCH 
NAUCZYCIELI EGZAMINÓW PRAK­

TYCZNYCH PO 3-LETNIM OKRE­
SIE PRACY?

B) wyłącznie na WSP,

C) głównie na uniwersytecie 
(ale także na WSP), 
D) głównie na WSP (ale tak­
że na uniwersytecie). 
Wpisać „tak" lub „nie".

Wpisać „tak" lub „nie".
Jeśli masz ochotę podać uwagi i mo­

tywację odpowiedz’, uczyń to w załą­
czonym do kuponu liście. Termin nad­
syłania odpowiedzi 25 lutego 1956 r. 
Irzewiduje się następujące nagrody:

1 — ZEGAREK NA RĘKĘ, 2 — SKIE­
ROWANIE NA 2-TYGODN. WCZASY, 
3 — TECZKA SKÓRZANA i 22 CEN­

NE NAGRODY KSIĄŻKOWE.
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Z ankiety o konferencjach sierpniowych

Raczej wspólny
Konferencja sierpniowa w 

pierwszym dniu powinna, moim zda­
niem, mieć charakter konferencji nauko­
wo-dydaktycznej.

Na konferencji w pierwszym dniu na­
leżałoby omówić jakiś jeden problem, 
ale nie teoretycznie — tylko w ścisłym 
powiązaniu z praktyką szkolną, w opar­
ciu o liczne, konkretne przykłady z pra­
cy lekcyjnej. Słyszałem riiejednokrotnie 
glosy nauczycieli, że na konferencjach 
sierpniowych mówi się o wszystkim 
i powierżęhownie, że lepiej opracować 
jedno zagadnienie, ale dokładnie, głę­
boko. wszechstronnie.

Hasło: ..Bliżej dziecka" było zbyt 
szerokie, gdyż w nim mieszczą się róż­
ne zagadnienia i dziedziny pracy szkol­
nej jak: analiza procesu nauczania, czyli 
szeroka dziedzina pracy lekcyjnej, do­
bór treści nauczania, wychowujący cha­
rakter nauczania, postawa nauczyciela, 
jego więź z młodzieżą, praca pozalek­
cyjna itd.. słowem wszystkie te dziedzi­
ny i zagadnienia. które umożliwiają 
nauczycielowi realizację tego hasła. 
W referatach na temat „Bliżej dziecka" 
był szeroki wachlarz zagadnień, ale nau­
czyciele na naszym terenie nie wyrobili 
sobie jasnego sądu, jak właściwie reali­
zować to hasło w codziennej pracy na 
lekcjach, co ono oznacza w organizacji 
procesu nauczania. Dlatego uważam, że 
w pierwszym dniu powinien być rozwa­
żony jakiś jeden, niezbyt ogólny pro­
blem.

REFERAT wygłoszony w pierwszym 
dniu powinien być referatem pro­

blemowym kierownika PODKO. jednego 
z kierowników (dyrektorów) szkół lub 
kierownika wydziału oświaty.

Należy — moim zdaniem — skończyć 
z tradycją, że referat musi być wygło­
szony przez kierownika wydziału oświa­
ty. kierownik wydziału oświaty jest 
zwykle w okresie przedkonferencyjnym 
przeciążony pracą związaną z organiza­
cją roku szkolnego, ruchem służbowym, 
inwestycjami, remontami szkół itd., nie 
ma więc czasu na gruntowne przemyśle­
nie i opracowanie problematyki refera­
tu. Z tej przyczyny referaty kierowni­
ków były zwykle powiwzehowne, prze­
ślizgiwały się po ważnycłi zagadnieniach.

Poza tym. gdy ten sam kierownik 
wydziału oświaty wygłasza przez szereg 
lat referaty na konferencji sierpniowej, 
popada często w schematyzm, w jedna­
kowy, szablonowy sposób analizuje pra­
cę dydaktyczno-wychowawczą szkół. 
Słuchacze w większości znają swego 
kierownika, orientują się mniej więcej.

WYLOSOWANE NAGRODY

W DNIU 7. II. br. dokonano losowania 
nagród wśród 289 autorów odpo­

wiedzi na ankietę „Głosu Nauczycielskie­
go" (ogłoszoną w nrze 2 i nrze 3) pt. „Co 
powinny dać nauczycielstwu konferencje 
sierpniowe".

Nagroda I — teczka skórzana — Józefa 
Sroka, Bobrza, pow. Kielce.

Nagroda II — torebka damska skórzana 
— Anna Hajmowicz, Oleszkowo, pow. 
Białystok.

Nagroda III — portfel skórzany — Jó­
zef Galant, Przemyśl.

Nagroda IV — wieczne pióro — Zofia 
Chlebda, Głuchołazy, pow. Nysa.

Nagrsda V — wieczne pióro — Felicja 
Smokowska. Łódź.

Nagrody książkowe: Mieczysława Nike­
la jczukowa, Łódź; Jadwiga Dąbrowska, 
Zielona Góra; W. S. Szkoła Podstawowa 
w Supraślu, pow. Białystok; Oddział Po­
wiatowy ZZNP — Mława; Roman Wowra. 
Świętochłowice; Alojzy Mazikowski, Gru­
dziądz. ZOZ przy Szkole Podstawowej nr 
1 w Ełku (12 osób); Adolf Rożek, Kamni- 
ca, pow. Miastko; C. Jędraszko, Warsza­
wa; Józef Kisły, Kielnarowa, pow. Rze­
szów; Izydor Szmer, Slęzaki, pow. Tarno­
brzeg; ZOZ przy Szkole Podstawowej nr 
18 w Gdyni; ZÓZ przy Szkole Podstawo­
wej nr 17 w Gdyni; W. Jędrzejewski, 
Łódź: Emil Wilczewski. Szprotawa, Józef 
Mędrzak. Ksawerów Stary, pow. Biało­
brzegi; Józef Dudziński, Kraków; Tomasz 
Kądziołka, Września; Józef Syska, Stali- 
nogród, Julian Piotrowski, Jodlówka Tu- 
chowska, pow. Tarnów; Tadeusz Frączek. 
Brzostek, pow. Jasło; Józef Kusz, Chełm 
Lubelski; Paweł Falkowski, Witkowo, 
pow. Pyrzyce; Czesław Sułkowski, Nie- 
danowo, pow. Nidzica.

Nagrody książkowe dla wylosowanych 
prac zbiorowych (ogniwa związkowe) u- 
fundował ZG ZZNP.

Nagród}’ zostaną przesłane pocztą. 

jak! charakter będzie miał referat. Ta 
sama osoba, wygłaszająca referat od 
kilku lat, nie budzi większego zaintere­
sowania. Każdego roku powinien wygła­
szać referat kto inny, ktoś, kto ma od­
powiednie przygotowanie naukowe, zna 
pracę szkół w terenie 1 potrafi dobrze 
wygłosić referat.

Wydaje mi się, że nie należy z góry 
przesądzać, kto ma opracowywać 1 wy­
głaszać referat w ten sposób, że tylko 
kierownik wydziału oświaty lub tylko 
kierownik PÓDKO bądź też tylko ktoś z 
nauczycieli. Wybór osoby zależy od wa­
runków lokalnych. Nie to jest ważne, ja­
ką funkcje spełnia ta osoba, ale to jest 
najważniejsze, czy potrafi umiejętnie 
zebrać, dobrać materiał, dobrze opraco­
wać referat., zainteresować słuchaczy.

Proponuję następujący temat konfe­
rencji sierpniowej w roku 1956:

„Jak w procesie nauczania kształcimy 
myślenie i wyrabiamy samodzielność 
i aktywność uczniów".

Dlaczego taki temat proponuję?
Na podstawie obserwacji pracy szkół 

i nauczycieli, przygotowania absolwen­
tów klas 7 przychodzących do kl. I Li­
ceum Pedagogicznego oraz przygotowa­
nia absolwentów liceów ogólnokształcą­
cych, zgłaszających się na kursy nau­
czycielskie. stwierdzam, że sprawa my­
ślenia, rozumienia, pogłębiania wiado­
mości, samodzielności myślowej przed­
stawia się bardzo źle u tych absolwen­
tów.

Nauczyciele w większości widzą to 
zło i chcieliby je zwalczać, ale bardzo 
często nie wiedzą, jak rozbudzać i rozwi­
jać myślenie, nie rozumieją istoty pro­
cesu nauczania od strony kształcenia 
myślenia.

Na braki szkół w zakresie kształcenia 
samodzielności myślenia zwrócił uwagę 
tow. Bierut na V Zjeżdzie ZZNP.

Jest to problem palący 1 dlatego za­
chodzi konieczność opracowania go na 
tegorocznych konferencjach sierpnio­
wych.

Teoretycznym, ogólnym przygotowa­
niem nauczycielstwa do opracowania te­
go trudnego problemu będzie przerabia­
na w bież, roku tematyka szkolenia 
Ideologicznego: materializm dialektycz­
ny ■— przy którym można ukazać nau­
czycielom od strony filozoficznej Istotę 
poznawania rzeczywistości, istotę i rolę 
świadomości. Omówienie proponowanego 
tematu na konferencji sierpniowej zain­
teresuje nauczycieli psychologią, a szcze­
gólnie tak mało znaną w rzeszach nau­
czycielskich nauką Pawłowa, przyczyni 
się do zwalczania rozpowszechnionego 
formalizmu w nauczaniu.

W JAKI sposób osiągnąć aktywny 
udział nauczycieli podczas konfe­

rencji sierpniowej i w przygotowaniu 
konferencji? Widzę tu kilka sposobów:

PO PIERWSZE. — Należy podawać 
temat konferencji na kilka miesięcy 
przed konferencją, najpóźniej do końca 
marca.

PO DRUGIE. — Powinno się zaintere­
sować tematem konferencji najszersze 
rzesze nauczycieli. W tym celu temat 
ten trzeba by omówić jeszcze w bieżą­
cym roku szkolnym na radach pedago­
gicznych, zebraniach ZOZ, zebraniach 
zespołów metodycznych. Pracownicy 
nadzoru pedagogicznego i ODKO, powin­
ni w terenie zwracać uwagę na problem 
konferencji. Wspólnym wysiłkiem admi­
nistracji szkolnej, ośrodków doskonale­
nia i ŹZNP trzeba spowodować, aby jak 
najwięcej nauczycieli jeszcze w bież, ro­
ku szkolnym rozpoczęło w praktyce 
szkolnej realizować problem konferen­
cji, aby rozpoczęło czytać wskazaną lek­
turę związaną z tym problemem. Trzeba 
by też jak najszybciej rzucić hasło kon­
ferencji, np.: „Wszyscy kształcimy my­
ślenie i rozwijamy samodzielność ucz­
niów!"

PO TRZECIE. — Należy zorganizować 
w każdym powiecie możliwie duży ak­
tyw przodujących nauczycieli, którzy 
sami w swej praktyce rozpoczną pracę 
związaną z tematem konferencji, zapro- 
pagują ten temat, zorganizują wymianę 
doświadczeń, pomogą opracowującemu 
referat zebrać materiały, nadadzą ton 
dyskusji na konferencji sierpniowej.

PO CZWARTE. — Pod koniec roku 
szkolnego można by ogłosić w wojewódz­
twach ew. w powiatach konkursy 
na najlepsze wypowiedzi związane z pro­
blemem konferencji, np.: „Jak rozwija­
nie samodzielności myślenia uczniów 
przyczyniło się do podniesienia wyników 
nauczania". Wypowiedzi te służyłyby też

temat
jako materiały do referatu na konferen­
cję sierpniową.

TARUGI dzień konferencji powinien być 
organizowany w międzyszkolnych 

zespołach metodycznych, gdyż konferen­
cja sierpniowa w drugim dniu stanowi 
niejako je^no z ogniw całorocznej pracy 
tych zespoiów.

Przedmiotem obrad drugiego dnia 
może być ten sam temat co w pierwszym 
dniu, ale omówiony bardziej szczegóło­
wo w zakresie danego przedmiotu z 
uwzględnieniem jego specyfiki.

Może słuszniej byłoby raczej zastano­
wić się wpierw czy należy organizować 
drugi dzień konferencji, czy też ograni­
czyć się do jednego dnia. Wydaje mi się. 
że takie pytanie powinno było znaleźć 
się w ankiecie.

Dużo, bardzo dużo głosów słyszy się 
na naszym terenie, że konferencja sierp­
niowa powinna trwać tylko jeden dzień.

Moim zdaniem, żądanie ograniczenia 
konferencji do jednego dnia jest niesłu­
szne. Uważam, że konferencja sierpnio­
wa powinna trwać dwa dni. Jeżeli trak­
tujemy konferencję poważnie, jeżeli 
chcemy się czegoś nauczyć, naprawdę 
rzetelnie rozważyć Interesujący nas pro­
blem, to jasną rzeczą jest, że w jednym 
dniu, gdy zebranych jest kilkaset osób, 
tego nie osiągniemy.

Wydaje mi się, że niesłuszną rzeczą 
jest, aby konferencje sierpniowe ograni­
czyć do jednego dnia czy też znieść zu­
pełnie. Widzimy z praktyki, na przykła­
dzie Związku Radzieckiego i niektórych 
naszych dobrze zorganizowanych kon­
ferencji, że są one jednym z ważnych 
środków walki o''lepsze wyniki naucza­
nia.

Streszczając swoje uwag! na temat 
konferencji sierpniowej uważam, że 
konferencje te wtedy dadzą dużo nau­
czycielstwu, gdy:
— będzie omówiony na nich jeden nie­

zbyt ogólny a nurtujący ogól nauczy­
cielstwa problem (przykład podałem).

•— zainteresuje się tym problemem sze­
rokie rzesze nauczycielstwa na długo 

przed konferencją,
— ten sam problem będzie opracowany 

w obu dniach konferencji.

JOZEF GALANT
Przemyśl

NIE WSZĘDZIE JEDNAKOWO
TESTEM zdania, że w poszukiwaniu 
” nowej koncepcji konferencji sierp­

niowych nie możemy oddz.elać ich for­
my od treści. I dlatego należałoby 
może najpierw ustalić — ,,co istot­
nie konferencje powinny dać", a do­
piero później zastanowić się nad formą 
organizacyjną zapewniającą nauczyciel­
stwu maksimum korzyści z dorocznego 
zjazdu już na progu nowego roku szkol­
nego. „

Wiadomo np., że do jedzenia zupy 
najbardziej nadają się talerz i łyżka, 
a do picia wody — szklanka. Ale 
i w pierwszym, i drugim wypadku po­
trzebny jest jeszcze ponadto apatyt lub 
pragnienie.

Otóż pragnieniem ogółu nauczycieli 
jest, by na konferencjach sierpniowych 
nie tyle mówiono im co należy robić, ale 
jak mają oni realizować stojące przed 
nimi zadan a. Jeśli chodzi o główne za­
dania, to mogą być one postawione na­
wet z góry — przez Ministerstwo. Jest 
to zresztą prawo i obowiązek władzy 
szkolnej, sterującej oświatą. Ale to pra­
wo nie powinno jednak wykluczać moż­
liwości wysunięcia przez samych nau­
czycieli pewnych zadań szczegółowych 
i dodatkowego wyboru takiej tematyki 
obrad, która ich specjalnie absorbuje 
i interesuje.

A zatem, prócz głównych zadań, ogól­
nokrajowych może a czasem powinna 
wystąpić w każdym okręgu a nawet 
w każdym powiecie inna tematyka obrad.

W roku bieżącym główne zadania 
szkolnictwa określi plan 5-letni. Wszela­
ko mówić o tych zadaniach w sierpniu, 
na konferencjach byłoby już za późno. 
Zadania te muszą być znane nauczy­
cielstwu już teraz, a co najmniej na 
3—4 miesiące przed konferencjami.

Byłoby więc wskazane, by Minister­
stwo jak najwcześniej wydało (w dużym 
nakładzie) broszurę pt. „Szkolnictwo w 
planie 6-letn.im oraz dalszy jego rozwój

TS7 E wrześniu 1944 roku w Mińsku Ma- 
* ’ zowieckiro zajęty byłem pracą wy­

chowawczą. Kształciłem młodych ofice­
rów liniowych ludowego wojska w Szko­
le Chorążych I Armii.

Front przebiegał wzdłuż Wisły. I Armia 
zajmowała cały brzeg praski. Sztab Armii 
znajdował się w Zielonej, wsi leżącej na 
południe od Rembertowa. Tam przybyłem 
służbowo któregoś z ostatnich dni wrześ­
nia 1 po załatwieniu swoich spraw posta­
nowiłem „wpaść" na Pragę. Chcialem zo­
baczyć Warszawę nie widzianą od wrześ­
nia 1939 r.

I oto znajoma szosa, daleki, przez mgłę, 
widok Warszawy, potem ulica Waszyng­
tona. Samochód mknie bardzo szybko, 
gdyż droga jest ostrzeliwana. Im bliżej 
jednak Ronda Waszyngtona, tym mniej 
widać z panoramy Warszawy. Bowiem tuż 
za zakrętem na Zieleniecką postawiono 
wysoki drewniany plot, który nasze woj­
ska chroni przed obserwacją z przeciwle­
głego brzegu. Z Targowej wchodzę do 
którejś z uliczek mających wylot na Wi­
słę. Trzeba ją szybko przebiec. Żołnierze 
groźnie ostrzegają. Jest to przedni skraj 
frontu. Ulice zasypane są odłamkami po­
cisków, cegłami, tłuczonym szkłem.

Szukam dogodnego punktu do obserwa­
cji. Wracam i znajduję go w wysokim do­
mu na Targowej, gdzie spotykam kilku 
artylerzystów. Wchodzę na piąte czy szó­
ste piętro. Już z głębi pokoju widzę od­
blask, zdawałoby się, spokojnej rzeki. 
Lecz zbliżywszy się do okna jednym rzu­
tem oka obejmuję ponurą, groźną panora­
mę wojenną wielkiego miasta. Rezygnu­
ję z lornety nożycowej. Widzę wszystko 
wyraźnie. Powiśle. Spiętrzone nad nim 
śródmieście. Wybrzeże Kościuszkowskie. 
Znam tu każdy dom — i szukam miejsca, 
z którym związany jest szmat mego ży­
cia nauczyciela i pracownika Związku. 
Wędrując po linii wybrzeża z północy 
na południe odnajduję róg Tamki. Elek­
trownia, a dalej między Akademią Sztuk 
Pięknych i Związkiem Kolejarzy —• nasz 
Dom. Wydaje mi się po latach — niepo­
zorny, mały.

Teraz Dom Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego leży dokładnie na linii frontu. Tuż

i zadania w planie 5-letnim“, 1 by już 
teraz rozpoczęła się w szkołach na ten 
temat szeroka dyskusja. Dyskusję tę na­
leżałoby przeprowadzić pod hasłem: 
„Wskazujemy sposoby, metody 1 środki 
realizacji głównych zadań szkolnictwa 
w planie 5-letnim".

Pomyślana w ten sposób, a trwająca 
kilka miesięcy kampania niewątpliwie 
dałaby większe rezultaty niż dotychcza­
sowe referaty 1 dyskusje w pierwszym 
dniu konferencji. A że i forma, i treść 
p;erwszego dnia konferencji były i są 
najbardziej atakowane i krytykowane, 
przeto można i trzeba z nich zrezygno­
wać. W tym celu na miejsce wszystko 
poruszającego, ogólnego referatu kierow­
nika wydz. oświaty należałoby raczej 
wprowadzić 3—4 krótkie referaty pro­
blemowe dające praktyczne wskazówki 
— jak dane problemy można i należy 
rozwiązywać w szkołach, by główne za­
dania planu 5-letn.iego zostały pomyślnie 
wykonane.

Opracowanie 1 wygłoszenie takich 
krótkich referatów należałoby powie­
rzyć przodującym kierownikom szkół, 
nauczycielom ' względnie pracownikom 
ODKO. Materiał do referatów autorzy 
czerpaliby z własnego 1 innych szkól 
doświadczenia, z dyskusji nad wspom­
nianą już broszurką wydaną przez Mi­
nisterstwo, z pracy wydziału oświaty, 
ODKO itp.

Po referatach wygłoszonych na zebra­
niu plenarnym odbyłaby się dyskusja. 
Wskazane byłoby dyskusję przeprowadzić 
w zespołach według zainteresowań po­
szczególnymi referatami (problemami). 
W związku z tym należałoby zaniechać 
obrad w sekcjach przedmiotowych. Ze­
brania przedmiotowe winny się odbyć 
we wrześniu i nie zabierać cennego cza­
su na konferencjach sierpniowych, zwo­
ływanych dla rozstrzygania węzłowych 
problemów.

Wadą dotychczasowych konferencji 

przed nim na bulwarach okopy, a w ok­
nach chyba strzelnice. Tam są faszyści.

Nie pierwszy raz przez nasz Dom prze­
biega linia frontu... chociaż dawniej nie 
biły tu działa.

Myśli biegną szybko, łatwiej niż lata 
życia — i w jednej chwili widzę ten 
dzień, kiedy to Dom Związku objęty zo­
stał walką strajkową. Było to l.X. 1937 r.

Przypominają się tamte chwile. Jeszcze 
sztab kuratora nie rozkwaterował się w 
głównym gmachu, gdy w drukarni, w ha-

, o

....

li maszyn postanowiliśmy: Walka! Walka 
aż do zwycięstwa! Ktoś zawołał: „Zamykać 
maszyny!" •— Chyba Joczys (oddany spra­
wie robotniczej drukarz „Naszej Księgar­
ni" — przyp. red.) I od tego momentu — 
Dom Związkowy stanął „w ogniu", na 
przednim skraju frontu...

Oni wszczęli ofensywę przeciw demo­
kracji. Początkiem był atak na nauczy­
cielstwo związkowe. Zdawało się im, że 
to najłatwiejszy do zdobycia bastion. 
Przeliczyli się. Strajk okupacyjny rozchodzi 
się falami protestu po całym kraju.

A potem Dom Związkowy stał się tere­
nem zbrojnego najścia policji golędzinow- 
skiej. Było to w późnych nocnych godzi-

było, że miały one cechy administracyj­
nych odpraw tudzież uroczystych akade­
mii z nieodłącznymi dla tego rodzaju 
zebrań atrybutami jak np. liczne, zbyt 
oficjalne prezydium itp., co nie stwarzało 
warunków do swobodnej dyskusji. 
Uniknąć tego można dość łatwo, jeśli 
przewodnictwo powierzy się jednemu 
z przodujących nauczycieli lub pracow­
nikowi pedagogicznemu ODKO, a do 
prezydium zaprosi się nie osoby urzę­
dowe, a wybrane przez ogół na propozy­
cje komisji wnioskowej.

Po wprowadzeniu powyższych zmian 
szczegółowy przebieg konferencji sierp­
niowej byłby następujący:

1 DZIEfi obrad
A. Zagajenie kierownika wydziału oświaty 

(ok. 30 minut), zwięzła ocena osiągnięć szkół, 
ich stanu wychowawczego 1 naukowego oraz 
nawiązanie do zadań, których rozwiązanie 
mają przedstawić referenci.

B. Powołanie przewodniczącego konferencji.
C. Wybór komisji wnioskowej z podkomi­

sjami dla poszczególnych problemów (zespo­
łów) oraz zaproszenie członków komisji do 
prezydium.

D. Dekorowanie zasłużonych odznaczeniami 
państwowymi oraz wręczenie nagród i dy­
plomów.

E. Referaty problemowe oraz upowszech­
niające dorobek przodujących nauczycieli. 
(Tematy referatów wysuwa aktyw nauczyciel­
ski ze szczególnym uwzględnieniem potrzeby 
pokazania sposobów, środków, i metod rea­
lizacji głównych zadań szkolnictwa w planie 
5-letni m).

F. Dyskusja w zespołach wg zainteresowań 
problemami.

G. Impreza artystyczna.
2. DZIEST OBRAD

A. Do południa — dalszy ciąg dyskusji w 
zespołach oraz ostateczne opracowanie i przy­
jęcie wniosków i dezyderatów.

B. Zebranie plenarne, na którym kierow­
nik Wydz. Oświaty dokonuje podsumowania 
wyników konferencji oraz udziela wytycz­
nych do pracy w nowym roku szkolnym.

C. Podjęcie uchwał, przyjęcie rezolucji 
oraz zakończenie konferencji.

D. Po południu — narada dyrektorów 1 kie­
rowników szkół, sekretarzy POP i przewod­
niczących ZOZ w sprawie ostatecznego przy­
gotowania szkół do rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego.

KAZIMIERZ SZYLEJKO 
Olsztyn 

nach. Miarowy krok ciężkiej kompanii — 
widocznie na komendę — urwał się nagle 
pod gmachem. Zadzwoniły ostrogi na 
schodach głównego budynku. Szum wcho­
dzącej masy uzbrojonych ludzi rozpływał 
się po korytarzach, salach, pracowniach. 
Policja weszła do naszego Wydziału Pe­
dagogicznego. Musieliśmy opuścić Dom 
Związkowy. Mijaliśmy szeregi policji w 
hełmach, z granatami.

A potem nastąpił radosny moment po­
wrotu do Domu Związkowego. Wspaniała 
zwycięstwo. I znowu miesiące energicz­
nej pracy, mimo że już gromadziły się 
chmury przed wielką burzą dziejową.

tE
Wtem rozmyślania przerywa terkot ka­

rabinów maszynowych dochodzący z Po­
wiśla. Na naszym zapleczu odzywa się 
ciężka bateria. Widzę jakiś wybuch obok 
mostu kolejowego. Dym, slup wody.

Stoję w obcym, pustym domu — i patrzę 
na Warszawę, nad którą snuje się dym, 
na Powiśle, na Dom Związkowy. Upłynęło 
już kilka lat od września 1939 roku, kie­
dy to patrzyłem z okna Domu Związkowe- . 
go na Pragę, nad którą rozrywały się ob­
łoczkami pociski. Wspomnienia stają się 
ciężkie jak ołów.

Dom Związkowy od parteru do samej 
góry był wówczas pusty. Pragę ogląda­
łem z czwartego piętra, z okna. Pociski, 
które przelatywały nad domem, wywoły­
wały drżenie całego budynku, dzwonienie 
wszystkich oszklonych drzwi. O piętro 
wyżej pocisk uczyni! wyrwę, rozdarł mur, 
buszował w bibliotece, rozbił drzwi, cis­
nął na korytarz szafę. Książki rozrzucone 
leżały na schodach wśród tumanu czerwo­
nego pyłu wznoszącego się z rozbitej pod­
łogi. A pewnej nocy staliśmy na dachu 
z długimi żerdziami owiniętymi mokry­
mi szmatami i gasiliśmy spadające iskry, 
palące się kawałki papy. W pobliżu wy­
buchały pożary, rozlegał się grzmot po­
cisków, a Wisła stała się czerwona.

Dom jest żelbetonowy, mocny jak ska­
ła, lecz jakże zadrżał, gdy uderzyła weń 
bomba szczerbiąc , krawędź. Zadrżał też, 
gdy runęło skrzydło bursy, ale cios ten 
szczęśliwie ominął ludzi, których w Domu 
Związkowym chroniło się w tych cięż­
kich dniach września kilkuset. Dom Związ­
kowy dał schronienie nauczycielom-ucieki- 
nierom i ich rodzinom. Z ogromnym wy­
siłkiem żywił ich i organizował opiekę 
nad nimi w dniach wrześniowych pełen 
troski i męstwa Zygmunt Nowicki.

Jest znowu wrzesień. Stoję nad Wisłą 
w mundurze. Słyszę niedalekie strzały 1 
wybuchy, a w myślach widzę Dom Związ­
kowy znowu pełen nauczycieli, życia i pra­
cy. Kiedy nastąpi to, o co walczymy?

Niedawno o mury gmachu związkowe­
go otarł się atak I Armii. Na tym odcin­
ku, poniżej mostu Poniatowskiego podjęło 
próbę uchwycenia przyczółka na brzegu 
warszawskim. Wisłę forsował tutaj 8 pułk 
piechoty Dywizji im. Romualda Traugutta. 
Była to bohaterska, ofiarna próba. (18.IX. 
1944). Rozmawiam o tym na punkcie ob­
serwacyjnym z żołnierzami artylerzystaml, 
którzy to widzieli. Forsowanie odbyło się 
za dnia przy zasłonie dymnej. Zdążono 
przenieść łodzie z parku. Przepłynął po­
myślnie pierwszy rzut, gdy nagle silny o- 
gieii zaporowy na Wiśle uniemożliwił dal­
szą przeprawę. Mimo to ponawiano jesz­
cze próby narażając się na wielkie straty. 
Nieprzeparta chęć przedarcia się do War­
szawy pchała naprzód żołnierzy. Gdy wre­
szcie forsowanie Wisły trzeba było przer­
wać, ci, którzy się przeprawili, bili się 
kilkanaście godzin w tym właśnie rejonie: 
koło naszego Domu Związkowego, na Do­
brej, Czerwonego Krzyża, Solcu, Tamce. 
Nie zdołali przebić się na przyczółek czer­
niakowski, nie zdołali nawiązać kontaktu 
ze śródmieściem. Wycofywali się pod o- 
gniem. To był ciężki odwrót.

Znowu ujrzałem to samo miejsce w 
styczniu 1945 roku. Brzeg praski zajęli te­
raz żołnierze najmłodszej dywizji, w Ar­
mii, z którymi przybyłem z Przemyśla. Na 
odcinku między mostami, a więc naprze­
ciw Domu ZNP, stanął 16 pułk piechoty 
przygotowany do natarcia. W ramach wiel­
kiej bitwy o Stolicę, bitwy, która rozegrała 
się właściwie na skrzydłach, ruszyły po lo­
dzie kompanie 16 pułku śmiało naprzód, 
chociaż byli to żołnierze, którzy pierwszy 
raz brali udział w boju. Było to w nocy 
z 16 na 17 stycznia.

Z rana 17 stycznia wolne było cale Po­
wiśle, na którym szczęśliwie ostał się nasz 
Dom Związkowy,

JAKUB WACIITEL

Fryderyk Engels
BRUNO BAUER A WCZESNE CHRZEŚCIJAŃSTWO

13 kwietnia zmarł w Berlinie człowiek, który ongiś odgrywał 
poważną rolę jako filozof i teolog. Od wielu lat jednak, na 
po!j’ zapomniany, od czasu do czasu tylko zwracał na siebie 
uwagę jako „dziwak literacki". Oficjalni teologowie, między 
innymi również Renctn, odpisywali od niego i dlatego żaden 
z nich nie wspominał o nim ani słowa. A jednak Bauer wart 
był więcej niż oni wszyscy i więcej niż wszyscy oni zdziałał 
w sprawie, która interesuje także nas, socjalistów, w sprawie 
historycznej genezy chrześcijaństwa.

Niechże jego śmierć będzie dla nas okazją do omówienia 
pokrótce, jak się ta kwestia dziś przedstawia i jaki był wkład 
Bauera do jej rozwiązania.

Pogląd — panujący od czasów wolnomyślicieli średniowiecza 
aż po myślicieli epoki Oświecenia — jakoby wszystkie religie, 
a zatem i chrześcijaństwo, były dziełem oszustów, nie był wy­
starczający, odkąd Hegel wytyczył filozofii zadanie udowod­
nienia, że historia powszechna rozwija się w sposób racjo­
nalny. .

Zrozumiale jest, że w religiach powstałych w sposob żywio­
łowy, jak fetyszyzm Murzynów lub wspólna prareligia aryjczy- 
ków, oszustwo początkowo nie odgrywa żadnej roli — jednakże 
później, w toku ich dalszego kształtowania się, oszukańcze prak­
tyki kapłańskie stają się rychło nieuniknione. Natomiast religie 
stworzone sztucznie, nie bacząc na całą szczerość entuzjazmu, 
już w momencie ich tworzenia nie mogą obyć się bez oszustwa 
i fałszowania historii. Również i chrześcijaństwo, jak dowiódł 
Bauer w swej krytyce Nowego Testamentu, może wykazać się 
już od swego zarania niezgorszymi osiągnięciami w tej dzie­
dzinie. Jednakże mówiąc to stwierdzamy jedynie pewne ogólne 
zjawisko, bynajmniej zaś nie wyjaśniamy konkretnego wypad­
ku. o który właśnie chodzi.

Z religią, która podbiła światowe Imperium Rzymskie i przez 
1300 lat panowała nad przeważającą częścią cywilizowanej ludz­
kości, nie możemy załatwić się w ten sposób, że uznamy ją po 
prostu za nonsens sklecony przez oszustów. Uczynić to można 
dopiero wtedy, gdy potrafimy wytłumaczyć jej genezę i rozwój 
warunkami historycznymi, w których powstała i zdobyła pa­
nowanie. Dotyczy to w szczególności chrześcijaństwa. Należy 
rozstrzygnąć zagadnienie, jak doszło do tego, że masy ludowe 
Imperium Rzymskiego upodobały sobie ten nonsens, na dodatek 

głoszony przez nlew-olnlków i uciskanych, bardziej niż wszyst­
kie inne religie — tak że w końcu ambitny Konstantyn uznał 
przyjęcie tej nonsensownej religii za najlepszy środek osią­
gnięcia jedynowładztwa nad rzymskim światem.

Do rozstrzygnięcia tego zagadnienia Bruno Bauer przyczynił 
się znacznie bardziej niż ktokolwiek inny. Chronologiczną ko­
lejność i wzajemną współzależność poszczególnych Ewangelii 
ustaloną już przez Wilkego na podstawie czysto językowych 
kryteriów, wykazał on w sposób niezbity również na podsta­
wie treści Ewangelii, bez względu na sprzeciwy na wpół wie­
rzących teologów okresu reakcji począwszy od 1849 roku. Bauer 
zdemaskował cala nienaukowość mętnej teorii mitów Straussa, 
na podstawie której każdy może uważać za fakty historyczne 
w opowieściach ewangelicznych to, co mu się żywnie podoba. 
I jeśli przy tym okazało się, że z całej treści Ewangelii nic 
prawie nie da się historycznie udowodnić — tak że można na­
wet kwestionować historyczne istnienie Jezusa Chrystusa — 
to dopiero przez to Bauer przygotował grunt dla odpowiedzi 
na pytanie: skąd pochodzą wyobrażenia i myśli, które w chrze­
ścijaństwie połączono w pewien system, i w jaki sposób zdo­
były one panowanie nad światem?

Bauer zajmował się tym zagadnieniem aż do ostatniej chwili 
swego życia. Uwieńczeniem tych badań był wniosek, że Żyd 
aleksandryjski Filon, który, aczkolwiek w podeszłym wieku, 
żył jeszcze w 40 roku naszej ery, jest właściwym ojcem chrze­
ścijaństwa, a rzymski stoik Seneka — niejako jego wujem. 
Istotnie, te liczne pisma, które zachowały się i przypisywane 
są Filonowi, powstały przez połączenie alegorycznie, a zarazem 
racjonalistycznie pojmowanych podań żydowskich, z filozofią 
grecką, zwłaszcza stoicką. To połączenie poglądów zachodnich 
ze wschodnimi zawiera już w sobie wszystkie istotne pojęcia 
chrześcijańskie: człowiek jest z natury istotą grzeszną; logos — 
słowo, które pochodzi od boga i samo jest bogiem oraz pośred­
niczy między bogiem a człowiekiem; pokutę nie przez sk’a- 
drnie zwierząt w ofierze, lecz przez ofiarowanie bogu własnego 
serca; wreszcie tę istotną cechę, że nowa filozofia religii od­
wraca dotychczasowy porządek świata, szuka wyznawców wśród 
biedaków, nieszczęśliwych, niewolników i potępionych, a gardzi 
bogatymi, możnymi i uprzywilejowanymi •- tym samym zaś 

każę gardzić wszelkimi rozkoszami ziemskimi 1 umartwiać 
ciało.

Z drugiej strony już August zatroszczył się o to, by nie tylko 
boga-człowieka, lecz i tak zwane niepokalane poczęcie uznano 
za formuły nakazane przez państwo. Nie tylko kazał oddawać 
cześć boską Cezarowi i sobie, lecz polecił również szerzyć wieść, 
iż on, Augustus Caesar Divus — boski — nie jest synem swego 
ojca-człowieka, lecz że matka poczęła go z boga Apolla. Czy 
aby ów bóg Apollo nie był jednak spokrewniony z tym, któ­
rego opiewał Henryk Heine?

Widzimy, że brak już tylko ostatniej cegiełki, a całe chrze­
ścijaństwo w głównych zarysach będzie gotowe; brak miano­
wicie wcielenia się logos, które stało się człowiekiem, w jakąś 
określoną osobę, oraz jej pokutnej ofiary na krzyżu w imię 
zbawienia grzesznej ludzkości.

W jaki sposób włączono tę ostatnią cegiełkę do nauk stolcko- 
filońskich — co do tego brak nam rzeczywiście wiarogodnych 
źródeł historycznych. Pewne jest jednak to, że nie włączyli 
jej filozofowie-uczniowie Filona lub stoicy Religie są tworem 
ludzi, którzy sami odczuwają potrzebę religii i mają zrozu­
mienie dla religijnych potrzeb mas, a tego na ogół nie spo­
tykamy u przedstawicieli szkół filozoficznych. Widzimy nato­
miast w czasach ogólnego rozkładu — jak np. również dzi­
siaj — szerokie rozpowszechnienie filozofii i dogmatyki reli­
gijnej w spłyconej, zwulgaryzowanej formie. Podczas gdy kla­
syczna filozofia grecka w swoich ostatnich formach — zwłasz­
cza szkoła epikurejska — prowadzita do ateistycznego mate­
rializmu, to wulgarna filozofia grecka prowadziła do nauki 
o jedynym bogu i nieśmiertelnej duszy ludzkiej. Tak samo 
i judaizm, racjonalistycznie zwulgaryzowany wskutek miesza­
nia się i. stykania się Żydów z obcymi i pół-Żydarni, doszedł 
z czasem do zaniedbania obrzędów rytualnych, do przekształ­
cenia dawnego, wyłącznie żydowskiego boga narodowego Jahwe 
(Jak wykazał już Ewald, Żydzi wpisywali pismem punktowa­
nym (posiadającym znaki samogłoskowe w postaci punktów) 
pod spółgłoskami imienia „Jahwe", którego nie wolno było 
wymawiać, samogłoski słowa „Adonai", które wymawiano za­
miast niego. Później czytano to słowo: „Jehowa". A więc słowo 
to nie jest imieniem boga, lecz po prostu grubym błędem gra­
matycznym; jest ono wręcz niemożliwe w języku hebrajskim). 
w jedynego prawdziwego boga — stwórcę nieba i ziemi — oraz 
do przyjęcia nieśmiertelności duszy, nie znanej początkowo 
judaizmowi. Tak więc wulgarna filozofia monoteistyczna spot­
kała się z wulgarną religią, która dostarczyła jej jedynego boga 
w zupełnie gotowej postaci. W ten sposób przygotowany został 
grunt, na którym przeróbka koncepcji filońskich, równie zwul­
garyzowanych. mogła stworzyć- wśród Żydów chrześcijaństwo, 
które następnie mogli przyjąć Grecy i Rzymianie. O tym, że 

chrześcijaństwo wyłoniło się ze spopularyzowanych koncepcji 
Filona, a nie z samych jego pism, świadczy fakt, iż Nowy 
Testament prawie zupełnie pomija najważniejszą część tych 
pism, mianowicie alegoryczno-filozoficzną interpretację opo­
wieści Starego Testamentu. Tej strony zagadnienia Bauer nie 
uwzględnił w dostatecznym stopniu.

O tym, jak wyglądało chrześcijaństwo w swej pierwotnej 
postaci, można wyrobić sobie pojęcie, gdy czyta się tzw. Obja­
wienie św. Jana. Dziki, mętny fanatyzm, dogmaty zaledwie 
w zarodku, a z tzw. moralności chrześcijańskiej — tylko umar­
twienie ciała, natomiast mnóstwo wizji i proroctw. Stworzenie 
dogmatów i etyki było dziełem późniejszego okresu, w którym 
napisane zostały Ewangelie i tzw. listy apostolskie. A tu — 
przynajmniej, jeśli chodzi o moralność — korzystano bez skrę­
powania z filozofii stoickiej, zwłaszcza z Seneki. Że listy apo­
stolskie, w dosłownym często brzmieniu, wzięte zostały od 
Seneki — udowodnił to Bauer. W rzeczywistości zwrócili już 
na to uwagę prawowierni chrześcijanie, twierdzili oni jednak, 
że Seneka zapożyczył je z Nowego Testamentu — który wów­
czas nie był jeszcze napisany. Dogmatyka rozwijała się z jed­
nej strony w związku z kształtującą się ewangeliczną legendą 
o Jezusie, z drugiej zaś w walce między chrześcijanami spośród 
Żydów a chrześcijanami spośród pogan.

Bauer wnosi również bardzo cenne dane dotyczące przyczyn, 
które zapewniły chrześcijaństwu zwycięstwo i panowanie nad 
światem. Tu jednak idealizm niemieckiego filozofa zagradza 
mu drogę, przeszkadza mu jasno widzieć i ściśle formułować. 
Często w decydującym miejscu frazes musi zastąpić istotę 
rzeczy. Zamiast więc wnikać szczegółowo w poglądy Bauera 
wyłóżmy raczej naszą własną koncepcję tego zagadnienia, 
opartą nie tylko na jego pracach, lecz również na samodziel­
nych badaniach.

Podboje rzymskie spowodowały we wszystkich ujarzmio­
nych krajach najpierw bezpośredni rozkład dawnych stosun­
ków politycznych, a później pośrednio, również starych wa­
runków życia społecznego. Po pierwsze przez to, że w miejsce 
dawnego podziału na stany (abstrahując od niewolnictwa) 
wprowadziły proste rozróżnienie między obywatelami rzymski­
mi a nieobywatelami lub poddanymi. Po drugie — co było 
główną przyczyną — przez daniny wymuszane w imieniu pań­
stwa rzymskiego. Jeżeli za cesarstwa starano się jeszcze w in­
teresie państwa ukrócić w miarę możności orgię bogacenia się 
uprawianą przez namiestników prowincyj. to teraz zamiast niej 
pojawiła się państwowa śruba podatkowa, która, coraz bar­
dziej zaciskana, działała bez przerwy i z wciąż rosnącą siłą; 
następstwa tych operacji były straszliwie niszczące. Po trzecie 
wreszcie, rzymscy sędziowie ferowali wszędzie wyroki według 
prawa rzymskiego; miejscowe normy życia społecznego uzna-



Mr 7 Głos Nauczycielski

Nauczanie początkowe NOWE PROGRAMY DLA KLAS I-IV
I® ułatwia naukę czytania

X Ą/IELE dzieci w kl. III 1 IV czyta i pisze 
’’ bardzo słabo. Zawsze uważałam, że 

przyczyna tego zjawiska leży w wadliwym 
nauczaniu pocżątków. Kiedy więc w roku 
szkolnym 1952/53 otrzymałam lekcje w kla­
sie I. spełniło się moje gorące życzenie: 
uczyć od podstaw! Używałam, jak wszy­
scy, elementarza M. Falskiego. Wszystko 
szło bardzo dobrze do str. 16, kiedy wyraz 
..kotek" zaczął zmieniać postać. Zaczęłam 
teraz pisać na tablicy w odpowiednim 
tekście wyrazy: kot, kotek, kotki i prze­
konałam się, że zaczęło się powszechne 
zgadywanie. Metoda stopniowego czytania 
wyrazu przez składanie głosek, podawana 
przez M. Falskiego w ..Przewodniku me­
todycznym" nie dawała w moim doświad­
czeniu pomyślnych wyników.

Zaczęłam tedy szukać łatwiejszych dróg. 
Ażeby pokonać trudny przeskok dźwięko­
wy cd głoski do sylaby, dodawałam do 
każdej nowopoznanej głoski pojedyncze 
samogłoski (np. do ,.k“: ka, ke, ki, ko, ku), 
a chociaż te ćwiczenia zgłoskowotwórcze 
były krótkie, dawały one dobre wyniki. 
Łączenie dźwiękowe i wzrokowe głosek 
przestało być trudnością! Pisząc teksty na 
tablicy spróbowałam pisać wyrazy raz 
dzielone kreskami na zgłoski a drugi raz, 
po przećwiczeniu czytania, te same teksty 
ż wyrazami nierozdzielanymi. Np. pierwszy 
raz: „O-lek ma sa-mo-lot“, a drugi raz: 
„Olek ma samolot". Czytanie tekstu zwar­
tego po przećwiczeniu tekstu rozdzielanego 
szło znacznie łatwiej. Nie mogłam jednak 
stale używać tego sposobu, bo nie mam 
dwu tablic w klasie i trzeba było na to 
zbyt wiele czasu. Zaczęłam w tekstach 
pisanych na tablicy oddzielać zgłoski pio­
nowymi kreskami, np.:

To sta|cja tej ko|lei.
jednak wyrazy. Wresz-Zniekształcało to 

cie zaczęłam podkreślać sylaby lukami:
Tara jest Jacek i Jego klocki

Tao i jej
Ten sposób okazał się najlepszy.
Szczególną uwagę należy zwracać z po­

czątku na to, ażeby dzieci nie wyodręb­
niały zbytnio poszczególnych zgłosek. Sły­
sząc jednak powolne, ale stale łączne czy­
tanie wyrazów, dziecko rychło uczy się 
czytać wyrazy powoli, nie przerywając 
ich, nie przekręcając i nie zacinając się.

Kosiksirs rysunkowy dla dziecś
W 8 numerze „Świata Młodych" ogło­

szony został konkurs rysunkowy pt.: 
„Kolorowa Zima". Konkurs polega na 
narysowaniu przez dzieci 1—3 rysunków’ 
przedstawiających jakąś ciekawą, zimowy 
zabawę np.: lepienie bałwana, rzucanie 
śnieżkami, zdobywanie śniegowej fortecy 
itp.

Na młodych autorów’ najlepszych prac 
czekają cenne nagrody ufundowane przez 
redakcję „Świata Młodych" oraz Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki: aparat radio­
wy, zegarek na rękę, rower, aparat foto­
graficzny i inne. Termin nadsyłania prac 
mija dnia 1.III.1956 r.

Niewątpliwie wszyscy nauczyciele 1 kie­
rownicy placówek pozaszkolnych zachęcą 
swoich wychowanków do wzięcia udziału 
w konkursie.

WSZECHSTRONNY 
DYREKTOR...

— Proszę kolegów! Sprawę ucznia Figlasiń- 
skiego z kl. XI musimy poważnie przemyśleć 
i rozstrzygnąć kolegialnie. Wybił szybę w in­
ternacie.

(Nadesłał Jotem z Gorzowa Wlkp.)

Wkrótce cala praca syntezy zgłosek w wy­
raz odbywa się w przerwie między prze­
czytaniem jednego wyrazu a odczytaniem 
głośnym wyrazu drugiego.

Ponieważ dziecko nie czyta „odrąbywa­
nych" zgłosek, nie zdarzyło mi się zauwa­
żyć, aby kiedy „zapomniało" pierwszej 
zgłoski składając drugą i przez to wyraz 
zniekształciło, czego obawia się M. Falski 
(str. 41 cytowanego przewodnika). Trudno 
mi się zgodzić z jego zdaniem, jakoby 
wydzielanie zgłosek „mogło raczej kom­
plikować czynności czytania 1 pisania". 
Moja praktyka nasunęła ml konieczność 
ułatwienia dzieciom nauki czytania i po­
zwoliła stwierdzić, że ten sposób jest na­
prawdę znacznym ułatwieniem.

Ułatwienie to potęguje się z czasem co­
raz to bardziej. Wszakże dziecko spotyka 
te same sylaby w wielu wyrazach i przy­
swaja je sobie pamięcią wzrokową. A roz­
poznawanie znanej sylaby zdarza się o 
wiele częściej niż rozpoznanie znanego 
wyrazu. Czynnik emocjonalny jest na­
szym sprzymierzeńcem, a zadowolenie z ta­
kich „rozpoznań" graniczy u wielu dzieci 
z prawdziwą radością. Kiedy dzieci raz 
zrozumieją, jak trzeba czytać, rwą się do 
czytania na wyścigi. Prawda, analiza wy­
razu nie dla każdego dziecka jest łatwą, 
toteż tym, które mają trudności, robię 
owe luki w elementarzu sama.

Uczę tą metodą już trzeci rok 1 mam 
zupełnie dobre wyniki. Przez ten czas 
nauczyłam naprawdę wszystkie dzieci, na­
wet te najmniej zdolne, czytać 1 pisać 
już w klasie I. W drugim zaś roku wszy­
scy moi uczniowie czytają płynnie. Nie 
mam też szczególnych trudności z nauką 
pisania.

Moja metoda nie jest czymś nowym. 
Jest ona stosowana i w elementarzach 
radzieckich, i niemieckich.

Z elementarzy radzieckich „Bukwar" 
S. P. Riedozubowa zaczyna od głosek, 
przechodzi do wyrazów jednoz.głoskowych 
przy obrazkach dostarczających odpowied­
nio dobranej treści, po czym na str. 14 spo­
tykamy wyraz „ma ma" drukowany pod 
obrazkiem z przerwą między zgłoskami 
i tak do str. 77. Przy wprowadzeniu no­
wych głosek, przed normalnym tekstem, 
widzimy 12—15 wyrazów rozbitych na 
zgłoski z uwzględnieniem rozmaitego 
w nich miejsca występowania nowej 
głoski.

„Bukwar" A. I. Woskriesiensklej (Mo­
skwa 1950) stosuje taką samą metodę, 
z tym, że poszczególne zgłoski są oddzie­
lane poziomą kreseczką.

W NRD elementarz „Lesen und iernen" 
(Berlin 1954) również ułatwia czytanie 
dzieleniem wyrazów na sylaby przez od­
stępy międzyliterowe (spacje).

W austriackich szkołach ćwiczeń prowa­
dzi się w dwu równoległych oddziałach na­
uczanie czytania i pisania dwojako, w jed­
nym metodą pełnych tekstów zdanio­
wych, w drugim przez syntezę zgłosek. 
Uczniowie liceów pedagogicznych uczę­
szczają na lekcje do obu oddziałów 1 ma­
ją swobodę wyboru takiej metody, która 
im więcej odpowiada, a zatem może, ich 
zdaniem, dać lepsze wyniki.

Gdy. podzieliłam się moimi własnymi do­
świadczeniami z koleżankami i kolegami na 
konferencjach zespołów PODKO spotka­
łam się z powszechnym zainteresowaniem. 
Z wypowiedzi starszych, doświadczonych 
pedagogów wynika, że i oni stosują u sie­
bie w taki czy inny sposób wydzielanie 
zgłosek w wyrazach i ułatwiają dzieciom 
przez to naukę oraz uzyskują lepsze wy­
niki. Wielu z młodszych kolegów zaczęło 
stosować pomocnicze przerwy i wszyscy 
zgodnie przyznali, że w znacznym stopniu 
ułatwia im to pracę.

Wielu nauczycieli wypowiadało się za 
wprowadzeniem zmian w układzie nasze­
go elementarza w kierunku zaoszczędze­
nia nam pracy oznaczania zgłosek lukami. 
Czy nie można by (aż do pojawienia się 
liter drukowanych w elementarzu) wpro­
wadzić pod łącznie pisanymi wyrazami 
systemu luków zaznaczających poszcze­
gólne zgłoski?

Poza tym dobrze by było przy nowych 
głoskach wprowadzić przed tekstem zda­
niowym szereg wyrazów, w których wy­
stępuje ta głoska w różnych pozycjach, 
tj. na początku, wewnątrz i na końcu 
zgłoski. Byłyby to dobre ćwiczenia wpro­
wadzające i niwelujące ten groźny próg, 
który czyha na naszych młodych „składa­
czy" pisma przy włączaniu nowej głoski 
do zapasu już znanych z poprzedniej na­
uki. W tych ćwiczeniach sylaby musia- 
łyby być również wyraźnie odznaczone.

Cieszyłabym się bardzo, gdybym mogła 
usłj’szeć zdanie innych kolegów.

MARIA REMELSKA
Laski, pow. Kępno

Z~|D NOWEGO roku szkolnego 1956-57 
obowiązywać będą w kl. I—IV no­

we programy. Opracowane one zostały 
przy szerokim współudziale nauczycieli 
praktyków, w oparciu o ich doświad­
czenie, w- ogniu żywej i gorącej dysku­
sji.

Wśród wielu problemów, wobec któ­
rych stanęła cała nasza szkolą, na czoło 
wysunęły się: rewizja planu nauczania, 
dostosowanie programów do możliwości 
umysłowych ucznia, doskonalenie pod­
ręczników szkolnych, polepszenie metod 
pracy nauczyciela. Dwa pierwsze zagad­
nienia dotyczą doboru treści nauczania. 
Bardzo ważne zmiany mamy do zanoto­
wania, jeżeli chodzi o klasy I — IV.

W®/PROWADZONY na rok 1955-58 
* * plan nauczania przewidujący glo­
balnie dla klasy I i II — 21 godzin, dla 
klasy III — 23, a dla klasy IV — 25 
godzin tygodniowo — będzie obowiązy­
wał nadal. Przy ustalaniu tego planu 
wzięto m. in. pod uwagę wymagania 
higienistów, którzy określili następujące 
normy dla tych klas: I — 18, II — 21, III 
i IV — 24 godzin tygodniowo. W Związ­
ku Radzieckim i w krajach demokracji 
ludowej plany te są nieco wyższe. 
Szczególnie dyskutowany był u nas wy­
miar godzin w kl. I, nie widziano jed­
nak możliwości ograniczenia go do 18 
godzin. Głównym jednak zagadnieniem 
przy ustalaniu planu nauczania jest 
kwestia, jakie przedmioty, w 
której klasie, i w jakim 
wymiarze godzin należy wpro­
wadzić.

W pianach nauczania obowiązujących 
dotychczas już w klasie III wyodręb­
nione były biologia i geografia jako 
oddzielne przedmioty. Zwolennicy włą­
czenia materiału nauczania tych przed 
miotów do języka polskiego wysuwali 
głównie argument, że tematyka do ćwi­
czeń językowych wzbogaci się przez to, 
że nauczyciel będzie mógł swobodniej 
dysponować czasem w przeprowadzaniu 
wycieczek i obserwacji zjawisk przy- 
rodniczo-geograficznych w zależności od 
miejscowych warunków oraz że dzieci 
mają jeszcze zbyt słabo opanowaną 
technikę czytania, aby mogły dosta­
tecznie korzystać z dość obszernych tek­
stów dwóch oddzielnych podręczników 
przyrody i geografii. Przeciwnicy nie 
negując ważności tych argumentów oba­
wiali się traktowania przez nauczyciela 
materiału przyrodniczo-geograficzpego 
w sposób zbyt „czytankowy". Za słabo 
wówczas mogłaby być uwzględniana 
specyfika metod nauczania przyrody 
i geografii jak obserwacje, wycieczki, 
zajęcia praktyczne. Powszechne zainte­
resowanie. jakie dzieci przejawiają dla 
tych przedmiotów, mogłoby być osłabio­
ne, a uczniowie nie byliby przygotowani 
do pracy w klasie IV. Biorąc pod uwagę 
argumenty obydwu stron zdecydowano, 
że w klasie III wyodrębni się jako łącz­
ny przedmiot nauczania przyrodę z geo­
grafią. Doświadczenie bieżącego roku, 
wprawdzie dopiero kilkumiesięczne, 
również pozytywnie wpłynęło na tę de­
cyzję.

Wielu było też zwolenników włączenia 
historii w klasie IV do języka polskiego 
ze względów powszechnie znanych. 
Ostatecznie zwyciężyła koncepcja wy­
odrębnienia historii w klasie IV, lecz 
utrzymanie jej w postaci wybranych 
t e m a t ó w-o brązów z dziejów Polski, 
których zadaniem będzie wytworzenie 
określonych wyobrażeń, jako podstawy 
do wyrabiania pojęć czasowych, potrzeb­
nych w systematycznym kursie historiń 
w klasach V—VII.

Przy ustalaniu planu nauczania brano 
również pod uwagę sprawę wzmocnienia 
przedmiotów grupy artystyczno-technicz- 
nej. Rozważano np., czy nie dodać od 
kl. II począwszy 1 godziny, którą nau­
czyciel dysponowałby swobodnie prze­
znaczając ją częściowo na śpiew, prace 
ręczne i rysunek, bądź całkowicie na je­
den z nich •— w zależności od tego, do 
którego przedmiotu sam jest najlepiej 
przygotowany lub od tego, czy istnieją 
w konkretnych warunkach szkolnych 
dane ku temu, aby np. zwiększyć ilość 
czasu przeznaczonego na prace ręczne. 
Rozważano również sprawę podniesienia 
ilości godzin, od kl. II począwszy, na pra­
ce ręczne do 2 tygodniowo. Jako ważny 
argument brano pod uwagę wartość 
prac ręcznych dla rozwijania myślenia 
ucznia, wyrabiania umiejętności i nawy­
ków posługiwania się najprostszymi na­
rzędziami. Zainteresowania dzieci tym 
przedmiotem na szczeblu nauczania po­
czątkowego są silne, wartości dydak­
tyczno-wychowawcze bardzo duże. Wy­

kazała to m. In. kol. Maria Rudkowska 
z Lublina w odczycie pedagogicznym 
o kółku „sprawnych rąk" (w zbiorze; 
Z zagadnień nauczania początkowego — 
PZWS, Warszawa r. 1955. Przy dokład­
niejszej jednak analizie okazało się, że 
brak jeszcze u nas warunków na to. aby 
wzmacniać prace ręczne jako przedmiot 
nauczania. Nie mamy jeszcze należycie 
wyposażonych pracowni, brak cdpo- 
w ednich narzędzi, za mała ilość wykwa. 
lifikowanych kadr. W obecnych warun­
kach prowadzenie lekcji prac ręcznych 
staje się niekiedy udręką dla nauczy­
ciela. Należałoby więc przede wszystkim 
doprowadzić do tego, aby przedmioty 
grupy artystyczno-technicznej oraz wy­
chowanie fizyczne naprawdę były 
realizowane chociaż w tym zakresie, jak 
to przewiduje plan nauczania, aby nie 
były zamieniane na lekcje innych przed­
miotów opartych w nauczaniu na prze­
wadze słowa. Niewątpliwie w przyszłoś­
ci trzeba będzie plan nauczania poddać 
ponownie gruntownej rewizji, aby po­
większyć przydział godzin na grupę 
przedmiotów artystyczno-technicznych
a szczególnie na prace ręczne.

JESZCZE w większym stopniu aniżeli 
” przeciążony plan nauczania obarcza­

ją ucznia dotychczasowe niedostosowane 
do jego możliwości umysłowych progra­
my a szczególnie pewne tematy, które 
jako zbyt trudne przyswajane są wer­
balnie i wskutek tego nie wpływają po­
myślnie na rozwój ucznia. Szeroko ze­
brane wśród nauczycielstwa opinie 
o programach wysuwały — obok wska­
zywania na zbyt trudne tematy oraz 
zbyt trudny w ogóle program, jak to 
było w przypadku historii dla kl. IV — 
sprawę bardziej szczegółowego 
opracowania programu — rozwinięcia 
tematów, podziału na okresy tam. gdzie 
to możliwe. I pod tym względem, 
a mianowicie pod względem „czytelnoś­
ci" dla nauczyciela, nowe programy są 
znacznym krokiem naprzód. Program np. 
gramatyki i ortografii (z wyj. klasy I) 
podzielony jest na 4 okresy szkolne, 
w obrębie których przewiduje się glo­
balną liczbę godzin na realizację całego 
materiału, podczas gdy stary program 
wymieniał tylko ogólny materiał nau­
czania. Matematyka ma nie tylko po­
dział materiału nauczania na okresy, 
lecz również w ich obrębie przewiduje 
na podstawowe tematy odpowiednią 
ilość godzin. Programy przyrody i geo­
grafii podobnie — podają przydział go­
dzin dla realizacji poszczególnych haseł 
programowych. Szczegółowo również, 
z podziałem na określone działy, opra­
cowane są programy rysunków, prac 
ręcznych, śpiewu i w. f. Program np. 
w. f. przewiduje w różnych grupach 
ćwiczeń pewne warianty ćwiczeń w za­
leżności od miejscowych warunków. Do­
brane są jednak te warianty tak, aby 
uniknąć jednostronności, forsowania nie­
których grup mięśni, zwichnięcia zasady 
wszechstronnego rozwoju organizmu 
dziecka.

Do podstawowych wymagań przy 
opracowywaniu programów obok wy­
mienionego już żądania — dostosowania 
do możliwości rozwojowych dz;ecka — 
należy również m. in. przestrzeganie 
ogólnych prawidłowości występujących 
w procesie nauczania. W określonych 
warunkach czyni to właśnie program 
konkretnym i jasnym. Np. brak wskaza­
nia w dawnych programach przykładów 
ćwiczeń w analizie i syntezie przy nau­
ce czytania i pisania doprowadzał do 
tego, że nauczyciele zaniedbywali je. 
a elementarz nie dawał żadnych 
w tym kierunku sugestii (czyni! to na­
tomiast „Przewodnik metodyczny"). No­
wy program języka polskiego w kl. I 
rozbija kurs nauki czytania i pisania na 
3 okresy: przygotowawczy (2—3 tygod­
nie), elementarzowy (około 6—7 miesię­
cy) i poelementarzowy (2—3 miesiące). 
Llstala się w ten sposób pewne normy, 
by zapobiec większym odchyleniom 
w realizacji odpowiednich zadań w po­
szczególnych okresach. Wzięto tu za 
podstawę — jak również i w wielu 
innych wypadkach — doświadczenia na­
szych szkół.

Wiele uwagi poświęcono programowi 
gramatyki i ortografii.

Były głosy domagające się poważnej 
redukcji materiału gramatycznego. 
Twierdzono, że uczeń nie jest w stanie 
opanować materiału dotychczas obowią­
zującego. Większość jednak była zdania, 
że sądy te związane są ze słabością na­
szych podręczników 1 metod nauczania, 

a przerzucanie znacznej części materiału 
do klas V—VII powodowałoby znów 
przeciążenie ucznia w tamtych klasach 
i nie zapewniłoby tego minimum wie­
dzy. które jest niezbędne do rozpoczęcia 
nauki języka obcego w kl. V. Ponadto 
nie do pomyślenia jest świadome opa­
nowywani przez dzieci języka bez 
równoczesnej nauki gramatyki.

W rezultacie zredukowano niektóre 
tematy, np. rozróżnianie .określeń w kl. 
IV, ograniczono materiał z zakresu fo­
netyki. Najwięcej wysiłku włożono 
w ujęcie materiału zgodnie z wymaga 
niami dydaktyki. Trzeba tu było o- 
pracować dwa główne zagadnienia; 
połączenie fleksji ze składnią i grama­
tyki z ortografią.

Do ćwiczeń w pisaniu w kl. II 1 III 
wprowadzono kaligrafię na życzenie 
ogółu nauczycielstwa.

Tematyka czy tanek z języka polskiego 
uległa również dużym zmianom; starano 
się zbliżyć ją do zainteresowań dziecka 
i rzeczywistych potrzeb za względu na 
cele dydaktyczno-wychowawcze języka 
polskiego. Ograniczono hasła z dziedziny 
ekonomiczno-społecznej do tych, które 
są bardziej zrozumiałe dla dziecka, 
a jednocześnie ważne ze względów spo 
leczno-politycznych. Rozwinięto próbie 
matykę wychowania moralnego (zespól 
uczniowski, stosunek do rodziców, do 
starszych itd.), silniej zaakcentowano 
stosunek dziecka do przyrody, do dzieci 
innych krajów itd.

Wiele również poświęcono uwagi dosto­
sowaniu programów do potrzeb wynika­
jących z ogólnych założeń przygotowania 
ucznia do kontynuowania nauki w kla­
sach V-VII. Np. poddano rewizji dawny 
program przyrody' w kl. IV, który’ byl 
programem ściśle biologicznym, a obec­
nie będzie przede wszystkim programem 
przyrody nieożywionej, gdyż dzieci na 
tym poziomie interesują niektóre zjawi­
ska odnoszące się do powietrza (opór po. 
wietrzą — dlaczego samoloty mogą la­
tać), wody, kopalni (węgiel — rudy), gle­
by.

Dzieci wykazują również duże za­
interesowanie przyrodą wyniesione 
z przedszkola oraz z własnych przy­
godnych obserwacji. Nowy program 
przewiduje więc w ramach zajęć z języ­
ka polskiego w kl. I i. II „obserwacje, 
zajęcia praktyczne i wycieczki" 4—6 go­
dzin miesięcznie (jako minimum).
1} ROGRAMY mają jednolitą konstruk- 

cję; właściwy program (materia) 
nauczania) poprzedzony jest u w a g a m i 
wstępnymi, w który'ch obok zwię 
źle ujętych zadań w nauczaniu daneg’ 
przedmiotu wyjaśnia się najważniejsze 
partie materiału akcentując jego istotne 
części, a więc to, na co trzeba szczegól­
nie zwrócić uwagę. Uwagi wstępne nie 
odpowiadają na pytanie jak realizować, 
lecz mówią o tym co szczególnie jest 
ważne, jak to należy rozumieć. Zagad­
nieniem jak realizować, zająć się muszą 
w przyszłości oddzielne wydawnictwa 
(broszury metodyczne). Nie ma również 
w nowych programach „wyników nau 
czania" w postaci dawnej (rejestr wy­
magań minimalnych lecz podstawowych 
w programie każdej klasy) z tego wzglę­
du, że „wyniki" wywoływały szereg nie­
porozumień. Często mianowicie rozróż 
niano „program maksimum" (właściwy 
materiał) nieobowiązujący w całej roz­
ciągłości. gdyż „wyniki" (program mini 
mum) określały to, co musi się osiąg­
nąć 1 za co będzie się nauczyciela „po­
ciągać do odpowiedzialności". Wytwa­
rzało to niewłaściwą pedagogicznie 
atmosferę: uczymy dużo — wymagamy 
mało.

Do szczegółów związanych z nowym 
programami jak również podręcznikami 
i metodami nauczania w kl. I—IV trze­
ba będzie wrócić w przyszłości i omówić 
je oddzielnie.

Ministerstwo Oświaty 1 Instytut Peda. 
gogikt zapowiadają wydanie nowych 
programów dla klas I—IV w oddzielnym 
tomiku. Będzie to dużym ułatwieniem dla 
nauczycieli. Niezmiernie ważną rzeczą 
byłoby teraz wydanie ich w takim na­
kładzie, aby były one rzeczywiście do­
stępne dla każdego nauczyciela klas I— 
IV, aby można je było nabyć w każdej 
chwili w razie potrzeby,

TADEUSZ WRÓBEL

Zeszyty Teoretyczno-polityczne
nr 1 (20), styczeii 1956 r. 

„Książka i Wiedza44 str. 160^ 
cena zł 4.—

J) ÓŹNORODNOSC tematów w nrza 1 
„Zeszytów" początkowo zaskakuje 

czytelnika, zanim zorientuje się on w tym 
kalejdoskopowym zbiorze 1 wybierze te­
mat najbardziej go interesujący. A jest 
w czym wybierać: z zagadnieniami eko­
nomicznymi sąsiadują tematy filozoficz­
ne, obok spraw międzynarodowych dnia 
dzisiejszego omawiane są problemy hi­
storyczne. W doborze autorów jest rów­
nież wielka rozmaitość — reprezentowana 
są różne kontynenty — Europa, Azja, 
Ameryka. Są to przedruki z czasopism ra­
dzieckich i amerykańskich, niemieckich, 
chińskich i innych.

Zamieszczono tu wypowiedzi wybitnych 
mężów stanu i działaczy robotniczych na 
temat dróg rozwojowych ich krajów. Mao 
Tse-tung i Czen Po-da piszą o przebudo­
wie wsi chińskiej, G. Gheorghiu-Dej —• 
o budownictwie socjalistycznym w Ru­
munii, zaś sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Indonezji, D. N. Aidit, da- 
je odpowiedź na tytułowe pytanie arty­
kułu: „Dokąd zmierza Indonezja?"

Są 1 artykuły ogólne, jak np. „Pogłę­
bienie się ogólnego kryzysu kapitalizmu 
po drugiej wojnie światowej". Jakby uzu­
pełnieniem tego artykułu są bogate da­
ne z prasy radzieckiej i zachodniej W 
rubryce „Fakty — fakty".

Przy takim bogactwie artykułów dla 
nas szczególnie interesujące są te po­
zycje, które uczą nie tylko poznawać in­
ne kraje, ale także lepiej rozumieć nasze 
trudności 1 odnajdywać sposoby ich po­
konywania. W dziedzinie kultury takim 
aktualnym 1 u nas zagadnieniem jest spra­
wa walki o nową literaturę, literaturę re­
alizmu socjalistycznego, któremu w „Ze­
szytach" poświęcono aż trzy artykuły.

W artykule „W sprawie typowości w 
literaturze 1 sztuce" (przedruk z czaso­
pisma radzieckiego „Kommunist") czytel­
nik znajduje próbę określenia pojęcia re­
alizmu socjalistycznego, pojęcia typowoś­
ci i ustalenia kierunku dalszego rozwoju 
literatury radzieckiej. Artykuł piętnuje 
„przejaskrawianie" — wyolbrzymianie 
zjawisk, które prowadzi w wypadku opi­
sywania pozytywów — do lakiernictwa, 
przy malowaniu negatywów — do po­
wstawania paszkwilów.

Dla polskiego czytelnika szczególnie 
musi być interesujące, jak zagranica wi­
dzi nasz kraj. Wprawdzie o współczes­
ności, o dniu dzisiejszym brak jest tu 
materiałów, nie licząc krótkich wzmia­
nek statystycznych o rozwoju gospodar­
czym, ale za to „Zeszyty" mogą uważać 
za swój sukces, że przypomniały nam to, 
co przed przeszło 50 laty pisała o sprawie 
polskiej leninowska „Iskra" w artykule 
„Po czterdziestu latach" poświęconym 
rocznicy wybuchu powstania styczniowe­
go. Dokument ten jest najlepszym, prze­
konującym dowodem istnienia głębokiej 
internacjonalistycznej solidarności prole­
tariackiej w imię wyzwolenia uciemiężo­
nego narodu.

Poprzez pryzmat historii uczy patrzeć 
na współczesność, na dzisiejsze stosunki 
międzynarodowe artykuł E. Tersena trak­
tujący o zagadnieniach współistnienia 
dwóch różnych systemów politycznych. Do 
artykułów podnoszących naszą świadomość 
polityczną, zrozumienie aktualnej walki 
należy również wzięty z francuskiego pis­
ma „Temps Modernes" artykuł Simone 
de Beauvoir pt „Antykomunizm", rozpra­
wiający się z fałszerzami ideologii komu­
nistycznej, usiłującymi świadomie ją po­
mniejszyć, zwulgaryzować, sfałszować.

Nie można nie wspomnieć o bogatym 
dziale ekonomicznym „Zeszytów" opar­
tym na materiałach zagranicznych i od­
noszącym się, niestety, tylko do zagrani­
cy. Na próżno szuka się tu materiałów, 
które by mówdly, jak zagranica widzi 
nasz rozwój gospodarczy, jak ocenia na­
sze osiągnięcia i trudności, i jaką po­
zycję zajmujemy w porównaniu z inny­
mi krajami demokracji ludowej 1 całego 
świata pod względem gospodarczym i kul­
turalnym. Brak ten trzeba uważać za mi­
nus „Zeszytów".

A. 8 Z.

Interesują® dyskusja
W niedzielę 12 lutego br. o godz. 13.10-— 

13.40 w programie I usłyszymy interesu­
jącą dyskusję „O granicy między żywym 
i nieżywym".

W dyskusji udział wezmą! prof. dr 
Edmund Mikulaszek, doc. dr Kazimierz 
Ostrowski, prof. Zdzisław Raabe 1 prof. 
dr Ignacy Reiffcr.

wano tym samym za nieważne, o ile nie zgadzały się z rzym­
skim porządkiem prawnym. Te trzy dźwignie musiały działać 
z ogromną siłą niwelującą, zwłaszcza gdy stosowano je przez 
parę stuleci wobec ludów, z których co najżywotniejsze zosta­
ły wybite lub uprowadzone do niewoli podczas walk poprze­
dzających podbój, towarzyszących mu, a często staczanych już 
po podboju. Stosunki społeczne w prowincjach upodabniały się 
coraz bardziej do stosunków w stolicy i w Italii. Ludność 
rozpadała się coraz to bardziej na trzy klasy będące zlepkiem 
najrozmaitszych elementów i narodowości: bogacze, wśród nich 
niemało wyzwoleńców (patrz Petroniusz), wielkich właścicieli 
ziemskich i lichwiarzy albo jedno i drugie równocześnie, jak 
wuj chrześcijaństwa Seneka; wolni proletariusze, którym 
w Rzymie państwo dostarczało chleba i rozrywek — w pro­
wincjach musieli sami troszczyć się o swój byt; wreszcie wiel­
ka masa niewolników. W stosunku do państwa, tj. cesarza, 
obie pierwsze klasy były prawie tak samo wyzute z praw, 
jak niewolnicy w stosunku do swych panów. Zwłaszcza w cza­
sach od Tyberiusza do Nerona z reguły skazywano bogatych 
Rzymian na śmierć, aby przywłaszczyć sobie ich majątki. M a- 
t e r i a 1 n ą ostoją rządu byio wojsko, o wiele bardziej po­
dobne już do armii zaciężnej aniżeli do starorzymskiego wojska 
chłopskiego; moralną ostoją — powszechne przekonanie, 
że z tej sytuacji nie ma wyjścia, że nieuchronną koniecznością 
jest wprawdzie nie ten czy ów cesarz, lecz instytucja cesarstwa, 
oparta na sile militarnej. Nie tutaj miejsce na rozstrząsanie 
kwestii, na jakich — bardzo materialnych — faktach opierało 
się to przekonanie.

Powszechnemu bezprawiu 1 zwątpieniu w możliwość zmiany 
na lepsze odpowiadała powszechna apatia i demoralizacja. 
Nieliczni pozostali przy życiu Rzymianie *w starym patrycju- 
szowskim stylu byli odsuwani lub wymierali; ostatnim z nich 
był Tacyt. Wszyscy inni byli zadowoleni, jeśli mogli pozosta­
wać jak najdalej od życia publicznego Zdobywanie i używanie 
bogactw, plotki i intrygi w życiu prywatnym wypełniały całą 
ich egzystencję. Los wolnych proletariuszy w Rzymie utrzy­
mywanych przez państwo, byl w prowincjach bardzo ciężki. 
Musieli pracować, i to konkurując z pracą niewolniczą. Za­
mieszkiwali oni > jednak tylko w miastach. Oprócz nich żyli 
jeszcze w prowincjach chłopi, wolni właściciele ziemi (tu 
i ówdzie jeszcze na zasadach wspólnej własności), albo — jak 
w Galii — poddani wielkich właścicieli ziemskich. Przewrót 
społeczny dotknął najmniej tę klasę.; ona też opierała się 
najdłużej przewrotowi religijnemu (Według Tallmereyera chło­
pi w Hainie (Peloponez) jeszcze w IX stuleciu składali ofiary 
Zeusowi). W końcu niewolnicy, wyzuci z praw 1 bezwolni, dla 
których wyzwolenie było jeszcze niemożliwością, jak już tego 
dowiodła klęska Spartakusa; zarazem byli to jednak po więk­

szej części ludzie sami niegdyś wolni lub synowie wolno uro­
dzonych. Wśród nich zatem musialo zachować się najwięcej 
żywej, choć na zewnątrz bezsilnej nienawiści do warunków 
swego życia.

Wszystkiemu temu odpowiadał również charakter ideologów 
cwej epoki. Filozofowie byli albo zwyczajnymi zarobkującymi 
nauczycielami, albo też płatnymi błaznami bogatych hulaków. 
Niektórzy byli nawet niewolnikami. Czym stawali się ci ludzie 
w wypadku powodzenia — o tym świadczy przykład pana 
Seneki. Ten stoik głoszący cnotę i wstrzemięźliwość był pierw­
szym intrygantem na dworze Nerona, co nie mogło obyć się 
bez służalczości; przyjmował odeń w darze pieniądze, dobra 
ziemskie, ogrody, pałace i głosząc ewangeliczne ubóstwo Ła­
zarza był w istocie bogaczem z tejże przypowieści. Dopiero gdy 
Neron i jemu chcial dobrać się do skóry, błagał cesarza o to, 
by odebrał mu wszystkie dary, jako że jemu, Senece, wy­
starcza filozofia. Jedynie bardzo nieliczni filozofowie, jak Per- 
sjusz, ch’ostali przynajmniej biczem satyry zwyrodniałych 
współczesnych Im ludzi. Co się zaś tyczy innego rodzaju ideo- 
logów-prawników — to ci chwalili sobie nowe porządki, po­
nieważ zatarcie wszelkich różnic stanowych pozwalało im roz­
budować w całej rozciągłości umiłowane prawo cywilne; w za­
mian za to opracowali dla cesarza najpodlejsze prawo publicz­
ne, jakie kiedykolwiek istniało.

Wraz ze specyficznymi cechami społecznymi i politycznymi 
poszczególnych narodów Imperium Rzymskie skazało również 
na zagładę ich odrębne religie. Wszystkie religie starożytności 
powstały żywiołowo jako religie plemion, a później narodów; 
zrodzone ze stosunków politycznych i społecznych każdego na­
rodu, zrosły się z nimi w jedno. Z chwilą zniszczenia tych pod­
staw, z chwilą obalenia tradycyjnych form społecznych i odzie­
dziczonego po przodkach ustroju politycznego, z chwilą utraty 
niezawisłości narodowej — runęły oczywiście związane z tym 
religie. Bogowie poszczególnych narodów mogli bogów innych 
narodów tolerować obok siebie — i tak właśnie było na ogół 
w starożytności — nigdy jednak nad sobą. Przeszczepienie 
wschodnich kultów religijnych do Rzymu przyniosło tylko 
szkodę religii rzymskiej, nie mogło jednak powstrzymać upadku 
religii wschodnich. Kiedy bogowie poszczególnych narodów 
nie potrafią już obronić niezawisłości i samodzielności swego 
narodu, muszą sami skręcić kark. Tak też stało się wszędzie 
(pomijając chłopów, zwłaszcza w górach). To, czego w Rzymie 
i Grecji dokonało wulgarno-filozoficzne oświecenie — o mało 
nie powiedziałem: wolterianizm — w prowincjach było na­
stępstwem jarzma rzymskiego, następstwem przekształcenia 
ludzi dumnych ze swej wolności w zrozpaczonych poddanych 
i samolubnych hulaków.

Tak wyglądała ówczesna sytuacja materialna i moralna.

Teraźniejszość nie do zniesienia, a przyszłość bodajże jeszcze 
groźniejsza. Żadnej nadziei. Rozpacz albo szukanie ratunku 
w najbardziej niskich rozkoszach zmysłowych — przynajmniej 
u tych, którzy mogli sobie na to pozwolić, a takich była 
znikoma mniejszość. Innym pozostawało tylko bierne poddanie 
się nieuniknionemu losowi.

Jednakże w każdej klasie musiała znaleźć się pewna Ilość 
ludzi, którzy zwątpiwszy w zbawienie materialne szukali w za­
mian niego zbawienia duchowego — duchowej pociechy, która 
by uchroniła ich od zupełnej rozpaczy. Pociechy takiej nie mo­
gła dać ani filozofia stoicka, ani szkoła Epikura właśnie dla­
tego, że były to doktryny filozoficzne, a więc nie przystoso­
wane do świadomości ogółu; ponadto dlatego, że tryb życia 
ich wyznawców podrywał zaufanie do nauk szkoły. Aby po­
cieszyć ludzi, trzeba było zastąpić nie utraconą filozofię, lecz 
utraconą religię; pociecha musiala właśnie przybrać formę 
religijną, podobnie jak wszystko, co miało działać na masy 
zarówno wtedy, jak i później, aż po XVII stulecie.

Nie trzeba chyba nadmieniać, że owi ludzie, stęsknieni do 
tego rodzaju pociechy duchowej, do ucieczki od świata ze­
wnętrznego i pogrążenia się w życiu wewnętrznym — musieli 
znaleźć się przeważnie wśród niewolników.

I oto wśród tego powszechnego rozkładu ekonomicznego, 
politycznego, intelektualnego i moralnego pojawiło się chrze­
ścijaństwo. Było ono z gruntu sprzeczne z wszystkimi dotych­
czasowymi religiami.

We wszystkich dotychczasowych religiach sprawą najważ­
niejszą były obrzędy. Przynależność do religji można było 
zadokumentować tylko przez udział w ofiarach i procesjach, 
a na Wschodzie ponadto przez przestrzeganie niesłychanie dro­
biazgowych przepisów o przyjmowaniu pokarmów i o ablucji. 
W tej ostatniej dziedzinie Rzym i Grecja były tolerancyjne, 
ale na Wschodzie panował Istny szal zakazów religijnych, który 
w niemałym stopniu przyczynił się do ostatecznego upadku. 
Wyznawcy różnych religii (Egipcjanie, Persowie, 2ydzi, Hal- 
dejczycy) nie mogli jeść ani pić razem, nie mogli dokonywać 
wspólnie żadnej najbardziej powszedniej czynności, ledwie że 
mogli mówić ze sobą. Właśnie to oddzielenie człowieka od 
człowieka przyczyniło się w znacznym stopniu do upadku sta­
rożytnego Wschodu. Chrześcijaństwo nie znało żadnych obrzę­
dów dzielących Judzi, nie znało nawet ofiar i procesji klasycz­
nego świata. Odrzucając w ten sposób wszystkie religie na­
rodowe wraz z ich obrzędami, zwracając się do wszystkich 
narodów i nie czyniąc między nimi różnicy — chrześcijaństwo 
staje się pierwszą możliwą r e 1 igłą świato- 
w ą. Judaizm ze swym nowym uniwersalnym bogiem również 
pretendował do roli religii światowej, jednakże dzieci Izraela 
pozostawały zawsze arystokracją wśród wierzących i obrzeza­

nych. Nawet chrześcijaństwo musialo najpierw wyzbyć się po­
glądu co do wyższości chrześcijan spośród Żydów (który pano­
wał jeszcze w tzw. Objawieniu św. Jana), by mogło stać się 
prawdziwą religią światową. Z drugiej strony Islam, zacho­
wując swój specyficznie wschodni obrzęd, sam ograniczył ob­
szar swego rozpowszechnienia do Wschodu 1 Afryki północnej, 
podbitej i na nowo zaludnionej przez arabskich Beduinów; tu 
mógł on stać się religią panującą, na Zachodzie — nie.

Po wtóre, chrześcijaństwo uderzyło w taką strunę, że mu­
sialo znaleźć oddźwięk w niezliczonej ilości serc. Jeśli ktokol­
wiek skarżył się na zle czasy oraz powszechną nędzę material­
ną i moralną, chrześcijańskie poczucie grzechu odpowiadało: 
tak jest, i inaczej nie może być; za zepsucie świata ponosisz 
winę ty, wy wszyscy, twoje i wasze własne zepsucie wewnętrz­
ne! A któż mógł temu zaprzeczyć? Mea culpa! Każdy musial 
uznać, że ponosi część winy za nieszczęścia ogółu, a to było 
przesłanką duchowego zbawienia, głoszonego równocześnie przez 
chrześcijaństwo. Owo zbawienie duchowe było przy tym po­
myślane w ten sposób, że członkowie wszystkich starych wspól­
not religijnych mogli je łatwo pojąć. Wszystkie te stare religie 
znały pojęcie ofiary pokutnej, którą można było przebłagać 
obrażone bóstwo, czyż więc pojęcie samoofiary pośrednika, oku­
pującej raz na zawsze grzechy ludzkości, nie musialo paść tutaj 
na podatny grunt? Tak więc, wyrażając w zrozumiałej postaci 
poczucia grzechu każdej jednostki powszechnie panujące uczu­
cie, że ludzie sami są winni powszechnego zepsucia, dostarcza­
jąc zarazem ludziom, poprzez śmierć ofiarną ich sędziego, zro­
zumiałą formę rozpowszechnionego pragnienia wewnętrznego 
zbawienia od zepsutego świata, pragnienia pociechy duchowej — 
chrześcijaństwo dowiodło raz jeszcze, że może stać się religią 
światową, a mianowicie — religią odpowiadającą potrzebom 
ówczesnego świata.

Tak oto zdarzyło się, iż spośród tysięcy proroków I kazno­
dziejów na pustyni, którzy w owych czasach głosili swe nowe 
niezliczone odmiany religii — jedynie założyciele chrześcijań­
stwa odnieśli sukces. Nie tylko w Palestynie, lecz i na całym 
Wschodzie roiło się od takich założycieli religii, między którymi 
toczyła się, rzec można, darwinowska walka o idealny byt. 
Chrześcijaństwo zwyciężyło głównie dzięki omówionym wyżej 
czynnikom. A Jak w toku walki sekt między sobą i z pogańskim 
światem stopniowo kształtowało ono coraz bardziej w drodze 
doboru naturalnego swój charakter religii światowej — o tym 
poucza szczegółowo historia kościoła pierwszych trzech stuleci.

Powyższa praca Fryderyka Engelsa i roku 1835 po raz pierwszy 
ukazała się w Języku polskim w „Zeszytach Teoretyczno-polltycznvch” 
nr 1 (201 — 1955 r„ skat! dokonujemy przedruku. Praca ta uka»e 
się wkrótce nakładem „Książki 1 Wiedzy” w zbiorze pt. , Marks 
1 Engels o religii”.
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1 jrffiwutn / Doniosłe inicjatywy
LIST PROBOSZCZA 
DO NAUCZYCIELA

Na 260-ym posiedzeniu Sejmu w 
dniu 14 grudnia 1925 roku w czasie 
dyskusji nad projektem pragmatyki 
nauczycielskiej (późniejszej ustawy 
z dnia I lipca 1926 r.) poseł Zygmunt 
Nowicki mówił (patrz: Sprawozda­
nia z posiedzeń sejmowych, str. 
CCŁX/31):

„Dopiero teraz to Polsce Niepod­
ległej duchowieństwo wyciąga dłoń 
po władzę nad szkolnictwem i nad 
nauczycielstwem i teraz dopiero jes­
teśmy świadkami wielu zatargów i 
nieporozumień.

Dla ilustracji przytoczą kilka fak­
tów z tej właśnie dziedziny. Oto 
ksiądz proboszcz taki list pisze do 
jednego z nauczycieli: „Wielmożny 
Pan Pracki, nauczyciel szkoły w 
Przybyszewie. Zawiadamiam Pana, 
że z powodu złego prowadzenia 
szkoły przez dwa lata i nietaktow­
nego postępowania Pana wspólnie 
z p. Posłańcem w ostatnim roku, od 
wakacji sol pod. szkołę pni w domu 
parafialnym, ani w sujóim nie wy­
dzierżawię. Stawiam sprawę wyraź­
nie: postarajcie się sami Panowie 
o tranzlokatę. Byłem cierpliwy i cze­
kałem poprawy, lecz niestety złe 
wpływy złe owoce wydały, dłużej 
czekać nie mogę, wszystko ma swoje 
granice. Jako kapłan nie chciałbym 
szkodzić Panom na opinji i w tym 
celu proponuję, abyście sami popro­
sili o tranzlokatę. Przed wyjazdem 
prosiłem listownie o zwrot kluczy 
od sal szkolnych, aby zaznaczyć, że 
więcej w nich gospodarować nie 
będziecie. Życzę Panom powodzenia 
na nowych placówkach, łączę poz­
drowienia ks. St. Wilkoszewski. Data 
16.VII.24 r." Po prostu — mówi Z. 
Nowicki — daje nauczycielom dy­
misję, tak, jak gdyby był inspekto­
rem szkolnym, kuratorem, czy mi­
nistrem — przywłaszcza sobie wła­
dzę i to wobec nauczycieli stałych, 
stabilizowanych, mających pewne 
prawa, sankcjonowane przez polskie 
ustawodawstwo." —

ZASTATNIE tygodnie przyniosły kilka 
wielkich wydarzeń międzynarodo­

wych, które skupiły na sobie uwagę 
światowej opinii publicznej. Na czoło 
tych wydarzeń wysuwają się praskie 
obrady Doradczego Komitetu Polityczne­
go państw Układu Warszawskiego, wa­
szyngtońskie Kizmowy Eisenhower — 
Eden, wymiana listów pomiędzy pre­
mierem Bulganinem a prezydentem 
Eisenhowerem oraz doniosłe propozycje 
wysunięte przez premiera Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Czou En-laia.

Trudno w kilkudziesięciu wierszach 
dokonać bardziej pogłębionej analizy 
tych wydarzeń, a znowu niesposób przy 
omawianiu obecnej sytuacji międzyna­
rodowej pominąć którekolwiek z nich. 
Wszystkie one bowiem wywierają wy­
raźny wpływ na kształtowanie się sy­
tuacji i pominięcie jednego czy dwóch 
z tych wydarzeń silą rzeczy zubożyłoby 
nasz obraz.

Jesteśmy w chwili obecnej świadkami 
nciwej inicjatywy państw obozu pokoju, 
inicjatywy zmierzającej do umocnienia 
„ducha Genewy" w stosunkach między­
narodowych. do wykorzystania wszyst­
kich istniejących możliwości doprowa­
dzenia do dalszego odprężenia w świę­
cie.

Cechą szczególną zarówno Deklaracji 
Praskiej, jak i listów premiera Bułgani­
na do prezydenta Eisenhowera czy też 
propozycji premiera Czou En-laia jest 
konkretność, bogactwo i różnorodność 
myśli zawartych w tych dokumentach.

Deklaracja Praska nacechowana głę­
bokim realizmem politycznym wychodzi 
z założenia, że skoro próby rozwiązania 
wielkich problemów międzynarodowych 
w całości natrafiają chwilowo na po­
ważne trudności, to należy szukać czę­
ściowych porozumień, które by ułatwiły 
zbliżenie w zasadniczych sprawach. I tak 
autorzy Deklaracji wysuwają szereg

wniosków, których realizacja sprzyjała­
by odprężeniu w sytuacji międzynaro­
dowej. Deklaracja stwierdza np., że sko­
ro w chwili obecnej porozumienie w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie nie jest możliwe ■— niech poro­
zumie się między sobą część państw, 
w tym oczywiście ZSRR, Francja, An­
glia i USA. Deklaracja stwierdza rów­
nież. że zawarcie paktów o nieagresji 
pomiędzy poszczególnymi krajami obu 
obozów, a przede wszystkim między 
krajami sąsiadującymi z sobą, miałoby 
ważne znaczenie dla odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej.

W duchu tej myśli premier Bułganin 
zaproponował prezydentowi Eisenhowe­
rowi zawarcie układu o przyjaźni 
i współpracy pomiędzy Związkiem Ra­
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi. Dla 
każdego jest zrozumiałe, jak wielkie 
znaczenie dla uzdrowienia atmosfery w 
świecie miałoby zawarcie takiego ukła­
du pomiędzy wielkim mocarstwem so­
cjalistycznym a najsilniejszym mocar­
stwem świata kapitalistycznego. Jak to 
stwierdza francuski dziennik „Libera­
tion", „wszyscy zdają sobie sprawę z te­
go, że osłabienie napięcia, zbliżenie 
między największymi mocarstwami 
świata miałoby wielkie, pozytywne zna­
czenie i zapewniłoby trwały pokój".

Prezydent Eisenhower, praktycznie 
rzecz biorąc, odrzucił radziecką propo- 

otwarte 
Zgodnie

zycję, jakkolwiek pozostawił 
drzwi do dalszych rozmów.
z duchem polityki radzieckiej, wykorzy­
stującej każdą możliwość posunięcia na­
przód sprawy utrwalenia pokoju pre­
mier Bułganin wystosował drugi list, 
w którym ponawia propozycję zawarcia 
układu pomiędzy ZSRR a USA i wyraża 
gotowość zawarcia analogicznych ukła­
dów z W. Brytanią, Francją i innymi 
krajami. W liście tym premier Bułga­
nin odpowiadając na argumenty prezy-

Na półmetku keukursu

Podał J.S.

KOMUNIKATY
Warszawski Dom Nauczyciela przy Zarzą­

dzie Okręgu Stołecznego ZZNP zawiadamia: 
Wystawa prac malarskich Jadwigi Czarnec- 

kiej-LewandowskleJ została otwarta i czynna 
będzie do 10 marca br. w godz. od 16—21 w 
gmachu ZZNP, Warszawa, Spasowskiego 6/B 
(w ponledz.ałkl, wtorki, czwartki 1 soboty).

*
Sekcja Turystyczno-Krajoznawcza przy Za­

rządzie Okręgu Stołecznego i Okręgu War­
szawskiego ZZNP organizuje cykl wycieczek 
do najpiękniejszych okolic naszego kraju. 
Sekcja włączy się również do organizacji wy­
cieczek turystycznych do krajów demokracji 
ludowych.

Niebawem rozpoczną się wycieczki po War­
szawie 1 najbliższej okolicy. Uczestnicy będą 
mogli zdobyć odznakę „Miłośnika Warszawy". 
Pierwsza wycieczka odbędzie się w niedzielę 
dnia 19 lutego br. w godzinach od 8—13.

Ze względów organizacyjnych należy Już 
(zgłaszać się na cały cykl wycieczek. Zapisy 
t-wać będą do 15 lutego 1956 r. w lokalu Okrę­
gu Stołecznego ZZNP Warszawa, Spasowskle- 
go 6/3, pokój 202, w godz. od 10—13.

OZŁ&SZEMA DROBNE
Kasy Zapom ogowo-Poźy czkowe J

nr XV/2&8 przy Oddziale 
zawiadamia, 

byłej księgarni 
marca 1956 r. 
nie podjęte w 
na fundusz zapomogowy

Zarząd Kasy

Zarzad

w Tu rku 
członkom 
— do 31

Udziały 
przelane 
kasy.

"Powiatowym ZZNP 
że wypłaca udziały 
„Oświata" w Turku 

tym terminie będą 
tutejszej

nr RWA obecnie V Konkurs Czytelniczy 
* dla młodzieży szkól podstawowych, a 

jednocześnie z nim II konkurs szkolny 
„Domu Książki".

W związku z konkursem szkolnym 
Centralny Zarząd Księgarstwa poprzez 
swoje Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Bi­
bliotek rozesłał do szkół z górą 3 milio­
ny barwnych pocztówek oraz 50 tysięcy 
plakatów propagujących oba konkursy. 
W specjalnej ulotce dołączonej do pocz­
tówek wyrażona została prośba do nau- 
czycielstwa, by zachęciło młodzież do 
masowego udziału w konkursie. Należy 
tu na . podstawie wstępnych wyników 
stwierdzić, że ogół nauczycieli żywo za­
reagował na ten apel. Świadczą o tym 
listy nadchodzące z różnych stron kraju. 
Nauczyciele piszą. że dzięki konkurso­
wi „Domu Książki" uczniowie częściej 
niż poprzednio sami dobierają sobie 
książki w księgarniach oraz przyzwycza­
jają się bardziej szanować je, gdyż książ­
ki są kupione za ich własne drobne o- 
szczędności. Poza tym nauczyciele zwra­
cają uwagę, że konkursy czytelnicze na­
leżałoby przygotowywać na szczeblach 
centralnych znacznie wcześniej, aby w 
szkole można je było organizować już od 
początku roku.

W świetle tych wypowiedzi, drobnym 
co prawda, ale bądź co bądź, zgrzytem 
jest fakt, że kilkadziesiąt szkół zwróciło 
paczki z pocztówkami z adnotacją „ad­
resat odmówił przyjęcia". Tylko niepo­
rozumieniu można przypisać te wypadki, 
które niepotrzebnie narażają nadawcę na

PRZYPOMNIENIE
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
przypominają, że termin nadsyłania prac kon" 
kursowych na podręcznik do nauki historii 
w klasie IV szkól ogólnokształcących upływa 
z dniem 15 lutego 1956 r. i nie będzie

koszty, a dzieci tych szkól pozbawiają 
możliwości udziału w konkursie szkol­
nym. By do tego nie dopuścić, pocztówki 
te zostaną ponownie dostarczone do tych 
szkół za pośrednictwem wydziałów o- 
światy lub dyrekcji wojew. „Domu 
Książki".

Warto przy okazji zwrócić uwagę na 
pewną innowację wprowadzoną w II 
Konkursie Szkolnym „Domu Książki". 
Doceniając wysiłek nauczycieli w orga­
nizacji 
Zarząd 
nagród 
którzy 
pagowaniu 
wśród młodzieży. Rzeczą wydziałów o- 
światy i wojewódzkich przedsiębiorstw 
„Domu Książki" będzie wśród tysięcy or­
ganizatorów konkursu znaleźć tych naj­
ofiarniejszych, pokazać ich osiągnięcia, 
upowszechnić doświadczenia.

Być może, są jeszcze takie szkoły, w 
których młodzież nic nie wie o konkur­
sie. Można jeszcze nadrobić te brak:. 
Trzeba tylko rozprowadzić wśród ucz­
niów wszystkie pocztówki konkursowe, 
a gdy jest ich za mato, domagać się do­
datkowych w księgarniach lub w Cen­
tralnym Zarządzie Księgarstwa (Dział 
Upowszechnienia Książki, Warszawa, ul. 
Jasna 26).

Poza tym należałoby pomóc młodzieży 
przy organizowaniu zakupu książek, 
stemplowaniu kuponów konkursowych i 
— co najważniejsze — zebrać w termi­
nie do 30 kwietnia br. ostemplowane 
pocztówki i złożyć je lub przesłać do 
najbliższej księgarni „Domu Książki", 
lub bezpośrednio do Centralnego Zarządu 
Księgarstwa w Warszawie (adres jak 
wyżej). Podkreślamy, że wysianie ostem­
plowanych pocztówek jest zasadniczym 
warunkiem udziału w konkursie.

T. II.

konkursu szkolnego Centralny 
Księgarstwa przewidział kilkaset 
i wyróżnień dla tych nauczycieli, 
osiągną najlepsze wyniki w pro- 

hasel konkursu szkolnego

denta Eisenhowera stwierdza, że układ 
pomiędzy ZSRR a USA jak również 
układy pomiędzy ZSRR a innymi kra­
jami stwarzając klimat zaufania w świę­
cie ułatwiłyby uregulowanie kluczowych 
problemów, o których wspomina prezy­
dent Eisenhower — sprawy bezpieczeń­
stwa zbiorowego, redukcji 
szerzenia kontaktów.

Do stworzenia takiego 
świecie, a w szczególności 
Wschodzie, zmierzają również propozy­
cje premiera Czou En-laia w sprawie 
zawarcia kolektywnego paktu pokoju 
krajów Azji i strefy Pacyfiku z udzia­
łem USA, zwołanie ponownej konfe­
rencji genewskiej w sprawie Indochin 
oraz konferencji Dalekiego Wschodu 
w sprawie pokojowego zjednoczenia 
Korei.

Od tych wszystkich propozycji i ini­
cjatyw, których celem jest ostateczny 
triumf wielkiej idei pokojowego współ­
istnienia, jakże odbijają stewa komuni­
katu i deklaracji ogłoszonej w wyniku 
waszyngtońskich rozmów pomiędzy pre­
zydentem Eisenhowerem a premierem 
Edenem. Wprawdzie obaj mężowie sta­
nu uroczyście zadeklarowali, że odrzu­
cają myśl, by „obecny podział świata 
został zlikwidowany przy pomocy siły", 
aie w tym samym dokumencie nie szczę­
dzą stów na temat „komunistycznego 
niebezpteczeństwa" i zalet polityki blo­
ków wojennych czy wyścigu zbrojeń. 
Faktem jednak jest, a podkreśla to nie­
mal cała prasa światowa, 
szyng tonie nie zdołano 
rozbieżności 
krajami, 
tylko 
ności

Nic 
prasa 
przyjęła 
skich. Z 
szym, że 
ją sobie 
publiczna 
wą, której odbiciem był komunikat wa­
szyngtoński, natomiast podziela w zu­
pełności zdanie premiera Bułganina za­
warte w drugim liście do prezydenta 
Eisenhowera. „Można stać na różnych 
stanowiskach, można bronić różnych po­
glądów — pisze Bułganin — jeśli jed­
nak wykazuje się przy tym debrą wo­
lę i chęć wzajemnego zrozumienia, to 
tego rodzaju dyskusje przyczyniają się 
do umocnienia zaufania, do powstania 
przyjaznych stosunków".

Światowa opinia publiczna wiąże po­
ważne nadzieje z podjętą przez premie­
ra Bułganina korespondencją i w tej no­
wej inicjatywie rządu ZSRR, podobnie 
jak w ’ Deklaracji Praskiej i w propo­
zycjach premiera Czou En-laia, widzi 
dalszy wkład państw naszego obozu 
w dzteło umocnienia pokoju światowe­
go, w dzieło pokojowego współistnienia.

MARIAN RÓŻYCKI

zbrojeń, roz-

klimatu w 
na Dalekim

że w Wa- 
usunąć wielu 

istniejących międ‘zy obu 
że końcowy komunikat jest 

próbą zamaskowania tych rozbież- 
przed opinią publiczną.
dziwnego, że nawet burżuazyjna 
zachodnia z niezadowoleniem 

wyniki rozmów waszyngtoń- 
niezadowoleniem tym więk- 
co trzeźwiejsi publicyści zda- 
sprawę, iż światowa opinia 
nie solidaryzuje się z posta-

Lekcja przyzwoitości
f Przewodniczący GRN rozłożył rę- 
r ce.

— Dziś? Zaraz? Nie jesteśmy w 
? stanie. Mamy za mało pracowni- 
r ków, a i ci są w terenie. Jest prze- 
r cięż niejedno zadanie do wykona- 
? nia.
J Delegat Prezydium PRN nerwo- 
t wo potarł czoło.
? — Wiem, że to trudno. A jednak
r to musi być dziś zrobione. Naradź- 
r my się. Może odwołać się do porno- 
\ cy aktywu?
( — Dobra myśl. Mamy dzielnych
\ aktywistów-nauczycieli. Zadzwoni- 
? my do szkoły.
? Dzwonią.

— Kierowniku, mamy do was i 
? do waszych nauczycieli wielką proś-
\ bę. Czy moglibyście nam pomóc w
' trudnej sytuacji? Tak, dziękuję.
( Wiedziałem, że nie zawiedziecie? -Czy
r możecie tu wpaść całą gromadą?
z Omówimy szczegóły. Zgoda? Tak —
# tak, rozumiem, musicie zakończyć
r lekcje. Więc czekamy was za go-
? dzinę. Dziękuję.

Przyszli zaraz po lekcjach w pię- 
? cioro. Delegat Prez. PRN wytłuma-
? czyi, o co chodzi i prosił o pomoc.
< • Powiat musi mieć na jutro 
r czcnie gromad z obowiązków 
? państwa.
j — Pomagaliście nam nieraz 
V móżcie i tym razem — dorzucił ser- 
r decznie przewodniczący GRN.

Jedna z nauczycielek poruszyła 
r się niespokojnie. Szepnęła coś sie- 
\ dzącemu obok koledze.

— O co chodzi? — zapytał troskll- 
t wie delegat.

— Mam trzyletniego synka... Mu- 
\ szę wpaść przedtem do domu... Nie 
t wiem, z kim go zostawić...

— O, przepraszam, powiedział 
\ przewodniczący GRN. — Wy, oby- 
\ watelko, nie pójdziecie. Wracajcie 
\ do domu! Zajmijcie się lepiej włas- 
\ nym dzieckiem. Trudno, musimy się 
.i obejść bez was. Dziękujemy za 
? dobre chęci.
a Rozeszli się. Nauczyciele wykonali 
i wszystko. Dziękowano im serdecz- 
i nie.
\ W miesiąc później przyjechał in- 
i ny delegat — tym razem pclnomoc- 
7 nik Prezydium PRN do spraw pla- 
a nowania obowiązkowych dostaw 
\ mleka i żywca.
i Ta sama historia. Tylko, że go- 
\ dżina była wcześniejsza, nauczycie- 
a le nie mogli porzucić lekcji, wobec

rozli- 
wobec

— po-

czego pełnomocnik wpadl do szko­
ły na dużą pauzę, omówił 
prosił o pomoc, a potem 
za wykonanie.

❖
Sielanka — powiedzą 

moi czytelnicy. Gdzież to tak bywa? 
W jakim to powiecie? W jakiej 
gromadzie? W jakiej epoce histo­
rycznej? Bo u nas...

Bo na przykład w Jabłonce, po­
wiat Wysokie-Mazowieckie wyda­
rzenia miały przebieg następujący: 

Delegat Prezydium PRN, ob. Ja­
błoński, oraz przew. GRN, ob. Mi­
chalski. wezwali czterech 
nauczycieli ze szkoły, po czym 
polecili im przeprowadzenie 
rozliczeń gromadzkich z obowiąz­
ków wobec państwa, po czym ob. 
Jabłoński wyraził niezadowolenie, że 
przy okazji nie zostały jeszcze 
zrobione rozliczenia z podatku grun­
towego i PZU, po czym w obecnoś­
ci różnych interesantów złajał jed­
nego z nauczycieli twierdząc, że 
jest pasożytem a nie aktywistą, po 
czym dumny, władczy i zadowolo­
ny, że wykonał trudne zadanie cu­
dzymi rękami — odjechał po łaury 
do Prezydium PRN.

Za drugim razem pełnomocnik od 
mleka i żywca, Siennicki, z upoważ­
nienia Prezydium PRN dal za­
danie do wykonania 
nauczycielom. Na całe dwa dni. Jak­
by byli urzędnikami Prez. PRN — 
albo (może?) niewolnikami Prez. 
PRN. Tym razem przy zdawaniu 
prac pewna koleżanka musiala w 
obecności osób postronnych wysłu­
chać niezbyt wytwornych uwag 
pracowników Prez. GRN, za których 
pracę wykonała.

Czy nie mogłoby być jednak ina­
czej? Tak na przykład jak w opi­
sanej przeze mnie sielance? Mogło­
by chyba, gdyby pracownicy Prez. 
PRN i GRN zdali sobie sprawę, ja­
ka jest różnica między zależnością 
urzędową, a dobrą wolą 
społecznego działacza.

I jeszcze — gdyby przestudiowali 
przepisy o grzeczności i kulturze 
na przykład z Kamyczka — co? 
Może by tak Rada Państwa poleci­
ła jakieś przeszkolenie w tym kie­
runku?

Wybaczcie, że tym razem nie pi­
sałem „na wesoło". Bardzo się zde­
nerwowałem.

ANDRZEJ DRZAZGA

wszystko, 
dziękował

ironicznie

®»wm
sprzątaczka, otwiera piec, wybiera popiół 
i żar wynosi na śmietnik. Drzwiczki po­
zostawia 
węgla 1 
drzwiczki 
tej rano 
lód. Gdy

UPALNY sierpień. Woda w studniach 
wyschła, pozostało na dnie trochę 

mokrego szlamu. Przez naszą wieś prze­
chodzą oddziały piechoty. Żołnierze car­
scy czerpią szlam i zwilżają spieczone 
wargi. Niektórzy porzucają część ekwi­
punku pod plotami, aby było lżej masze­
rować.

. To było bardzo dawno, w roku 1914. 
Byłem wtedy brzdącem, a jednak do dziś 
tkwi w mojej pamięci obraz starego ofi­
cera. może weterana z wojny japońskiej, 
który schylił się i podniósł z pyłu drogi 
łopatkę saperską. Zwrócił się z wyrzu­
tem do grupy żołnierzy:

— Ot, niemądry, rzucił, a ona może by 
mu życie uratowała, czym się teraz oko­
pie w boju?

Mówimy tak dużo o rezerwach w pro­
dukcji. Wszędzie odbywają się narady 
w związku z planem pięcioletnim. I w 
szkolnictwie należy wprowadzić „do pro­
dukcji" zaniedbane rezerwy materialne 
wielomilionowej wartości, a także nieoce­
nione rezerwy ludzkie.

Gdybyśmy po gospodarsku, mądrze pod­
nieśli wszystkie porzucone przez wygod­
nictwo lub nieumiejętność — łopatki sa­
perskie, porzucone w boju — bo jeste­
śmy w ostrej walce o przyszłość kraju — 
moglibyśmy ku naszemu zdumieniu zna­
cznie polepszyć sobie warunki pracy 
i osiągnąć wyższy poziom naukowy i wy­
chowawczy naszych szkół.

na której nie ma Polski, ale jest „Gene­
ralna Gubernia".
„Innej mapy mi
sobie z daleka i powiesiłem w klasie, bo 
szkoła bez mapy 
czajna izba".
gahizowano pracownię 
nik szkoły powiedział 
ście odpowiedzialni za 
ków i przyrządów". I 
zrozumiał to tak, że tylko kilka razy do 
roku odbywa w pracowni lekcję w strachu, 
żeby mu „chuligani" nie uszkodzili przy­
rządów. Wizytacja stwierdza idealny po­
rządek w pracowni, 
dowolenia.

„Żywiołowy plan" 
w pomoce naukowe 
nalazkiem. Trzeba 
zaopatrzenia, oparty na rzeczywistych po­
trzebach szkół i konsekwentnie go wyko­
nywać. Sprawa ta była zaczęta, ale 
praktyce dzieje się inaczej.

Nauczyciel tłumaczy: 
nie dali, tę przywiozłem

to nie szkoła, tylko zwy- 
W innej szkole zor- 

fizyczną. Kierow- 
do fizyka: „Jeste- 
stan nowych stoli- 
słusznie! Ale fizyk

fizyk krąśnieje z za-

otwarte. Przynosi nową porcję 
ładuje w piec, pozostawiając 
na noc otwarte. O godzinie pią- 
rozpala ogień. Piec zimny jak 
rozpoczyna się pierwsza lekcja 

— piec jest zaledwie ciepły. W klasie 
zimno. Około godziny 12 przychodzi 
sprzątaczka i znów to samo od początku: 
ostudzanie pieca w ciągu kilkunastu go­
dzin. Oczywiście i okna nieopatrzone na 
zimę, a drzwi nie mają klamki. Gdy tem­
peratura w klasie spadnie poniżej wytrzy­
małości dzieci i nauczyciela, dla świętego 
spokoju ładuje się do pieca podwójną por­
cję, wówczas kafle rozchodzą się a „fu- 
trowanie" odpada...

Wyszło słuszne zarządzenie opalania 
pieców torfem tam, gdzie jest w pobliżu 
torf. Ale palenisk nie przebudowano. Wy­
nik — duży wysiłek pracy woźnych idu- 
żo torfu, dwukrotne ładowanie do pieca), 
marnowanie opału, niszczenie pieców (wil­
gotny torf, para itp.).

A tam gdzie opala się szkołę węglem—* 
dzieci widzą, jak z pieców wynosi się 
niespalone kamienie, na wiadro opału 
wiadro kamieni. Nasuwa się pytanie: czy 
mamy za dużo taboru kolejowego? Po co 
wozi się kamień, niszczy 
kolejowe, marnuje

zaopatrywania szkół 
nie jest dobrym wy­
mieć kilkuletni plan

Ze względów rodzinnych, zamienię etat szko- 
ły podstawowej w Murakach, pow. Tychy, na 
etat w Rzeszowie lub najbliższej okolicy. Pa- 
chottowa, Murckl. Stalinogrodzka 13.

W3»s»

tfatiiim&i

liii ® W

Czy nie można wcześniej?

JAK wiadomo, do tematyki 
szkolenia ideologicznego 

przewidzianej na dany miesiąc 
przygotowują się instruktorzy 
powiatowi i kierownicy zespo­
łów na specjalnych semina­
riach, które organizowane są 
zazwyczaj już wcześniej, w 
poprzednim miesiącu. Tak 
przynajmniej być powinno. 
A jak jest w rzeczywistości?

Zarząd Okręgu Szczecińskie­
go zorganizował takie semi­
narium dla instruktorów po­
wiatowych tuż przed feriami, 
29—21 grudnia ub. roku. Na 
skutek tego mogli oni zwołać 
kierowników zespołów na se­
minaria powiatowe dopiero 
po feriach, w czasie od 10 — 
15 stycznia br. A przecież se­
minaria te miały ich przygo­
tować do tematyki stycznio­
wej. Seminarium o tematyce 
zaplanowanej na luty przewi-

dywał Zarząd Okręgu dopie­
ro na 28 stycznia, a jak wiem 
z praktyki, seminarium po­
wiatowe dla kierowników ze­
społów uda się zorganizować 
dopiero po upływie tygodnia 
lub więcej, ze względu na ko­
nieczność wysłania uczestni­
kom tez, zawiadomień itp. 
I znowu seminarium to odbyć 
się może w powiecie do­
piero koło 7 lutego. W ten 
sposób traci się dla pracy ze­
społu pierwsze tygodnie w 
każdym miesiącu i wprowadza 
się chaos, gdyż zebrania nie 
mogą się odbywać według u- 
stalonego kalendarzyka.

Czy naprawdę ZG ZZNP nie 
może wyjść ze stadium orga­
nizacji roku samokształcenio­
wego 1955/56?

Franciszek Bruchwalskl
Starogard

te klasy VII i VI były trzy 
dni w Poznaniu, a następnie 
na 3-dniowej wycieczce 
Szczecin — Świnoujście — 
Międzyzdroje.

W tym roku na wzór ze­
społu nauczycielskiego zorga­
nizowałam w naszej szkole 
zespół dziecięcy, który obec-

nie przygotowuje bajkę An­
dersena pt. „Nowe szaty kró­
la". Pieniądze uzyskane z 
występów obu tych zespołów 
w tym roku przeznaczamy na 
pokrycie kosztów wycieczki 
szkolnej do Warszawy.

Teresa Olej
Tetyń, pow. Pyrzyce

POMOCY! POMOCY... NAUKOWYCH!

ZAJRZYJMY do rupieciarni

się

Jak powstał nasz zespół artystyczny

RZED trzema laty mło- 
& dzież nasza postanowiła, 
że bezwarunkowo musi je­
chać na wycieczkę. Tak, ale 
skąd zdobyć fundusze? Po na­
radzie z gronem nauczyciel­
skim i komitetem rodziciel­
skim doszliśmy do wniosku, 
że jedynym dostępnym dla 
nas źródłem dochodu mogą 
być przedstawienia amator­
skie. Przystąpiliśmy więc do 
zorganizowania, zespołu. Ja 
podjęłam się funkcji kierow­
nika i reżysera naszego zespo­
łu. Zespół zasadniczo składa 
się z nauczycielstwa, a 
rieważ jest nas mało 
członkom MOZ-u z dalej 
łożonych wsi trudno jest 
stać się na próby), więc 
kooptowałam do naszego 
społu młodzież ZMP, 
również rodziców.

Kol. Anna Burcen dzięki 
umiejętności rysowania robi 
projekty dekoracji. Pomagają

wsi, 
który wła- 

bezptatnie wyko- 
Są one ruchome 
tak że można je

Upowszechniamy swoje doświadczenia

po- 
(a

po- 
do- 
do- 
ze- 
jak

nam również ludzie ze 
np. traktorzysta, 
snoręcznie i 
nal kulisy.
i składane, 
przewozić.

Na początek wybrałam 
sztuki lżejsze — jednoaktów­
ki. Ostatnio przygotowaliśmy 
komedię Zapolskiej: „Ich 
czworo". Premiera tej sztuki 
odbyła się w okresie ferij zi­
mowych. Wystawiliśmy poza 
tym „Śluby Panieńskie", 
„Moralność Pani Dulskiej", 
„Pannę Maliczewską".

Pociągiem, traktorem, woza­
mi, a nawet pieszo co nie­
dzielę wędrował nasz zespól 
do pobliskich wsi, PGR-ów 
naszego powiatu. Witano nas 
wszędzie z 
decznością, 
oklasków i 
przyszłość.

Z przedstawień uzyskaliśmy 
sumę 12 000 zł. Za pieniądze

radością i ser- 
a żegnano burzą 
zaproszeniami na

W PAŹDZIERNIKU ub. ro­
ku na zjeździe nauczy­

cieli - racjonalizatorów wo­
jewództwa opolskiego otwarto 
wystawę pomocy naukowych, 
pomysłów racjonalizatorskich 
i twórczości plastycznej na­
uczycieli. Organizatorami wy­
stawy byli przedstawiciele 
WODKO, Wydziału Oświaty 
i ZZNP.

W celu szerszego upow­
szechnienia najlepszych po­
mocy naukowych oraz uma- 
sowienia ruchu racjonaliza-. 
żorskiego realizowany jest po­
mysł wystawy objazdowej. 
Dla sprawniejszego przewoże­
nia 1 urządzania wystawy za­
projektowano i wykonano w 
Wojewódzkiej Pracowni Dy­
daktyczno-Naukowej Rysun­
ku i Pracy Ręcznej w Opolu 
specjalne składane stoiska, na 
których umieszczane będą po­
moce naukowe.

Każda pomoc zaopatrzona 
została w metryczkę zawie­
rającą oprócz nazwy pomocy 
i nazwiska wykonawcy, opis 
sposobu zastosowania pomo­
cy naukowej na lekcji oraz 
jej wykonania. Przy każdym 
stoisku znajduje się stolik z 
krzesłami, aby zwiedzający 
mogli swobodnie odwzorowy­
wać eksponaty. Wystawa 
obsługiwana jest zawsze przez 
instruktorów PODKO, którzy 
służą objaśnieniami i zachę­
cają do upowszechniania no­
wych pomysłów.

Wystawę dotychczas zwie­
dziło tysiące nauczycieli na­
szego i innych województw, 
np. stalinogrcdzkiego, łódz­
kiego, wrocławskiego, zielono­
górskiego, kieleckiego, szcze­
cińskiego itd.

Alojzy Wierzgoń 
Opole

Aby ZSN lepiej pracowały

JESTEM słuchaczką dru­
giego roku ZSN w Poz­

naniu. Nadzwyczaj dobra 
organizacja i troskliwa opie­
ka dyrekcji studium i wy­
kładowców sprawiła, że słu­
chacze czują się dobrze.

Mam jednak pewną proś­
bę do Miejskiej Rady Naro­
dowej w Poznaniu: chodzi o 
przydzielenie jakiegoś spe­
cjalnego pomieszczenia dla 
użytku Studium Nauczyciel­
skiego. gdyż obecnie nie ma­
my stałego lokalu i przeno-

simy się z miejsca na miej­
sce.

A poza tym prośba do Mi­
nisterstwa Oświaty,, aby w 
roku szkolnym 1956-57 uru­
chomiono w ZSN 
niu sekcję dla 
klas niższych (w 
ci dla klasy ■ I), 
jest kolegów, którzy 
by w przyszłym roku szkol­
nym specjalizować się w 
tym kierunku.

Teresa Radowlcz
Gorzów Wlkp.

w Pozna- 
nauczycieli 

szczególnoś- 
gdyż dużo 

jhcieli-

Pomoce naukowe... Mówi się ciągle, że 
mamy ich za mało. To szczera prawda. 
Rokrocznie na ich zakup idą grube milio­
ny. Apel Hawlickiego przyniósł duże ko­
rzyści... A jednak... Dlaczego w naszych 
szkołach, często w kurzu, zaniedbaniu le­
żą dziesiątki tysięcy pomocy naukowych? 
Wartość ich wynosi miliony złotych. Tu 
braknie śrubki, tam się coś odłamało, 
gdzie indziej wykrzywiło, to znów tego 
przyrządu nauczyciel nie używa, bo nigdy 
podobnego przedtem nie widział i nie wie, 
do czego służy; w tej szkole pewnych 
pomocy jest nadmiar, w tamtej — nie ma 
nawet mapy. Wiele pomocy zakupuje się 
na hura! — to, co CEZAS właśnie ma 
na składzie, a ten, kip zakupuje, nie jest 
specjalistą, nie ma dostatecznego kontaktu 
z terenem itd. Przychodzą skrzynie nowych 
pomocy, otwiera się paczki, przegląda, od­
kłada na bok, bo jeśli się używa niepod- 
klejonych, a wykonanych na lichym papie­
rze plansz — to podrą się, a na podklejenie 
nie ma płótna i nie wiadomo, jak to się 
podkleja.

Leżą bez ładu i składu prawdziwe skar­
by — trud pracy wielu ludzi — nabyte 
ogromnym społecznym wysiłkiem i nisz­
czą się bez pożytku dla szkoły, która 
z nich nie korzysta.

Nie gniewajcie się na mnie, koledzy, 
którzy należycie opiekujecie się wszelkim 
sprzętem naukowym i stosujecie go w 
praktyce. Piszę moje uwagi dla tych nau­
czycieli, którzy tego nie robią. Przecież 
trzeba pomoce naukowe naprawić, zewi­
dencjonować, niepotrzebne przekazać in­
nym szkołom, trzeba młodych nauczycieli 
nauczyć stosowania różnych przyrządów w 
nauczaniu, powiedzieć, 
ciasno zwijać po lekcji, 
odważników nie wolno 
że siatki do siatkówki 
tygodniami na deszczu 
których przyrządów CEZAS powinien za­
łączać instrukcje, np. jak się obchodzić 
z epidiaskopem.

W pewnej szkole widzę na ścianie roz­
dartą przez pół mapę wydaną w r. 1940,

że mapy należy 
że miligramowych 
dotykać palcami, 
nie mogą wisieć 

i słońcu. Do nie-

Sprzęt szkolny — meble. Przejdźcie 
po strychach i szopach szkolnych. Znaj- 
dziecie bardzo dużo połamanych stołów, 
ławek, taboretów, krzeseł, tablic, szaf. 
Wielka liczba tych „gratów" nadaje się 
do naprawy. Są pomiędzy nimi meble no­
we! Historia zwykła: z wagonu wyłado­
wano nowe meble na platformy tak, jak 
ładuje się drzewo opałowe. Przywieziono 
je na dziedziniec szkolny. Leżały na po­
wietrzu, padał na nie śnieg, deszcz. Roz­
klejały się płyty stołów, pęczniały wilgo­
cią pilśniowe dna kaset w stolikach. Wre­
szcie kierownicy zabrali je do swych 
szkół. Uszkodzone stoły, krzesła po pro­
stu wrzucono do szopy. W szopie było 
mokro, bo dach dziurawy. Niefrasobliwy 
protokół „zniszczenia podczas transportu" 
i — sprawa załatwiona! A są szkoły, w 
których „dryblasy" wpół zgięci siedzą na 
niziutkich ławkach, i szkoły, w których 
dzieci machają w powietrzu nogami na 
wielkich ławkach z odstępem już nie ze­
rowym, ale ujemnym na kilka centyme­
trów.

Trzeba przecież przejrzeć te graciarnie. 
Co zupełnie popsute skreślić protokolar­
nie z inwentarza, co nadaje się do użyt­
ku — naprawić i oddać szkołom, którym 
jest to potrzebne.

Są szkoły nie mające dotychczas ksiąg 
inwentarzowych. Milionowe wartości pra­
wie bez kontroli! Gdyby szkoła np. spali­
ła się od pioruna, to trudno byłoby obli­
czyć wartość strat. Znam kierownika, 
który zamiast sporządzić inwentaryzację 
powiedział: „Porozumiewałem się z wła­
dzami kontrolującymi — powiedzieli, że 
dopóki nie będziemy mieć zaprowadzonej 
książki inwentarzowej, to do nas z kon­
trolą nie przyjdą".

I księgi takiej dotąd nie ma. Czy nić 
trzeba na początku planu pięcioletniego 
uporządkować tych spraw? W ten sposób 
przyśpieszylibyśmy zaopatrzenie szkól 
i uchronili sprzęt od dalszych zniszczeń. 
Trzeba również mieć jakiś plan amorty­
zacyjny, określić czasokres trwania — 
użytkowania ławki, stolika, tablicy.

Widziałem klasę VII na wsi. Jedenastu 
uczniów. Dwa okna. Rama zimowa nie do­
myka się, rama zewnętrzna — letnia zu­
pełnie otwarta. Na dworze mróz. Pod 
oknem stoi ławka, siedzącym na niej tyłem 
do okna uczniom, mroźny wiatr wieje w ple­
cy i głowy. Piec gorący. Uczniowie w pal­
tach — ręce sine, głosy zachrypnięte.

Inna szkoła. Kończą się lekcje. Je zcze 
dzieci nie zdążyły wyjść z klasy, wchodzi

wagony, tory 
czas maszynistów? 

A dzieci wiedzą z lekcji, że w kopalniach 
węgiel się sortuje, odrzuca kamienie, ba, 
nawet węgiel się 
wypadłoby wozić 
już inna sprawa, 
w piecach kryją 
we rezerwy!

płucze! Czy nie taniej 
sam węgiel? Ale to

We właściwym paleniu 
się także wielomiliono-

REMONT, TO NIE PARTACTWO!
Remonty... Pieniędzy mało, a więc prze­

prowadzamy remont „sposobem gospodar­
czym". Czasem woźny, czasem nauczyciel t 
bierze pędzel do ręki i maluje ściany, 
drzwi, okna. A potem komisja widząc za­
cieki olejnej farby na nieszpachlowanych, 
pokaleczonych drzwiach zastanawia się, 
jak wybrnąć z sytuacji. Sposobem „gospo­
darczym" stawia się piec na podłodze, np. 
na I piętrze. Podłoga pod nogami dzieci 
kołysze się, bo belkowanie jest drewnia­
ne, a piec odchyla się od ściany o kilka 
centymetrów, jakby chciał brać udział w 
zabawie dzieci...

Nieprzemyślane remonty, wykonywane 
nieraz po partacku przynoszą wielkie 
szkody. A tymczasem np. na podwórzu 
pewnej szkoły na siedemset dzieci jest je­
den mały drewniany ustęp bez pisuarów, 
wystarczający najwyżej dla trzeciej czę­
ści dzieci. Jednocześnie komitet rodziciel­
ski kupuje drugą pluszową kurtynę, bo 
istniejąca jest... również zdatna do użyt­
ku i również bordo, ale teraz... teraz przy­
da się do przykrywania stołu prezydial­
nego...

Powinien istnieć znany kierownikom 
szkół przynajmniej 5-letni plan remonto­
wy dla wszystkich szkół. Referent, w wy­
dziale oświaty, który jest odpowiedzialny 
za wykonanie planu, powinien być prze­
szkolony na specjalnym kursie i podda­
wany egzaminowi praktycznemu. Prze­
cież nie mogą dysponować wielkimi su­
mami pieniędzy ludzie Niefachowi. Uczci­
wość, dobre chęci, pracowitość — to są 
wielkie przymioty, ale gruntowna znajo­
mość spraw także jest potrzebna. W po­
lepszeniu organizacji pracy gospodarczej 
i finansowej w szkołach i wydziałach leży 
tajemnica ujawnienia znacznych rezerw 
materialnych.

A. DEPTUŁA
■Suwałki
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